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Wychodzi codziennie o godz. žes” 
3ciej po południu. 


Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 2 złr. 79 cut. 
miesięcznie 1 „> 
Tygodnik Niedzielny kwart a! 
Z przesyłką pocztową: 
w państwie austrjackiem z | 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. 
Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sg 
„ Szwecji i Danii t 6 4 
„ Francji i Anglii . 23 franków. 
„ Włoch e. 25 e 
„ Belgii i Szwajcarji 18 4 
. Tarcji iks. Naddun. 18 


Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt. 
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Nowy Rok 


Skończył się rok 1866 a z nim i se- 
sja sejmowa a zapewne i sześciołetnia 
sejmowa kadencja. Z Nowym Rokiem 
1867 wkracza więć kraj nasz W nowy 
perjod swego wewnetrznego Życia, W któ- 
rym to perjodzie ma nam służyć to, Co- 
śmy zdobyli dotad, za stopień do dalszego 
postępu. m. | 

Sześcioletni perjod miniony w pierw- 


szej swej połowie przyniósł nam wielkie 


nadzicje, lecz wkrótce i wielkie klęski. 
W drugiej połowie więc trzeba się było 
szybko rozpatrzyć i wszystkie usiłowania 
zwrócić do naprawy tego, co Jeszcze 


pozostało, do ratowania tego, co się ze- 
psuło, do usunięcia skutków z ponieslo- 


nych klęsk. RY. i 

Czy przewodniczacy krajowi pojęli 
to zadanie, ile w ostatniem trzechleciu u- 
czynić zdołali, czy i o ile przygotowali 
grunt pod dalsze prace. dziś już orzec 
po części można. Cały kraj czuje, że 1- 
dzie ku lepszej przyszłości, rozkładowe 
żywioły naszego społeczeństwa są zła- 
mane, rozbite, usposobienie zaś korony 1 
rządu dla kraju staje się wyraźniejsze, 
wyrozumialsze, zgodniejsze z interesem 
narodowym, odkad na jaw wyszło, że 
wrogi naszego narodu sa zarazem i wro- 
gami państwa, i odkąd rząd się przeko- 
nał, że interes państwa i interes naszego 
kraji moga z sobą pozostawąć w har- 
monii, Tym sposobem ułatwiona jest dal- 
sza praca narodowa, i usuwać można do- 


ralnemu i materjalnemnu rozwojowi. 
już teraz wszędzie rozbudzające 
ycie wewnetrzne, widać krzatających 
się około interesów narodowych, A mamy 
mocna wiarę, że rozbudzony ten ruch, w 
bieżącym roku przybierze większe roz- 
miary, gdy wejdą w życie wszystkie te 
ustawy, które sejm uchwalił, gdy urza- 
dzą się gminy I same sobą zarządzać 
będą, gdy potworzone będą rady powia- 
towe i t. p., gdy przeprowadzone będą 
nowe wybory i powiększona liczba me- 


ów światłych wejdzie do przyszłego: sej- 


mu. Jesteśmy przekonani, że większą 
riilni ość timtysłową, większą czynność 
rozwinie kraj nasz w rozpoczynającym 


"sie dzisiaj Nowym roku, mając przed so- 


bą już uzasadnioną nadzieję, że jego usi- 
łowania pomyślny powinny odnieść sku- 
tek. Jak bowiem brak wiary i widoków 
w przyszłość paraliżuje siły i pojedyń- 
czych ludzi i narodu, tak znowu pe- 


wność, iż praca powinna się powieść, i 


wydać owoce pożądane, podwaja ząwsze 
energią. | 

Wiec odzywamy się do wszystkich 
ludzi dobrej woli i narodowej myśli, i skła- 
dając im życzenia noworoczne, przypomi- 
namy im, że każdy w swoim zakresie 
powinienby w bieżącym roku również 
podwoić usiłowania swe, swą energię. 
Gdzie każda jednostka czynna, tam i 
cały naród skorzystać może z przyjaż- 
nych okoliczności i będzie mógł zreor- 
ganizować swe społeczeństwo, rozwinąć 
swe przyrodzone siły. Do pracy więć w 


gminie, w radzie powiatowej, w komite- 


tach przedwyborczych, do pracy w ka- 
żdym zawodzie, tak publicznym jak 1 
prywatnym. Czas bierności, negacji oby 
mingt bezpowrotnie! Ktoby z założonem 
pozostał rękami, tenby kraj i sam siebie 
gubił. | 


Sprawy sejmowe. 
XXIV. 


Ustawa o wykładowym języku w szkołach 
ludowych i średnich stała wczoraj na wokandzie. 
Qbszerne sprawozdanie komisji, z wielką znajomo- 
$cłą i gruntownością napisane, odczytał dr. Czer- 
kawski. Do ogólnych rozpraw zgłosiło się Sześciu 
mowców z frakcji klerykalnej, a tylko trzech z 
większości. Lecz zaraz po pierwszej mowie ks. 
Szwedzickiego, Izba uchwaliła zamknięcie dy- 
kusji. Stawało do walki dwóch Rusinów świec- 
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gà asore przeszkody, stawiane nasze-- 


We Lwowie. Wtorek dnia 


kich, fachowych w tym zawodzie, i dwóch księży 
z frekeji klerykalnej. Reszta z większości nie 
brała najmniejszego udziału w rozprawach. W 
kwestji bowiem jezyka wykładowego w wscho- 
dniej Galicji najzaciętszy od dawna spór toczy 
się między Rusinami samymi. Cała prawie inte- 
ligeneja świecka oświadczyła si, od dawna za 
wykładowym językiem polskim, gdy tymczasem 
frakcja klerykalna pragnie wprowadzić wszędzie 
już nie język ruski ludowy, ale język moskiew- 
ski. I jedni i drudzy uznają, że ich język ludo- 
wy ruski nie jest jeszcze tak rozwinięty, aby go 
do szkól średnich wprowadzić można, lecz pier- 
wsi dążą do zastąpienia go polskim, jako po- 
wszechnie w krajn używanym, dopokąd się ru- 
ski ludowy nie rozwinie, dradzy dążą do wpro- 
wadzenia raz na zawsze moskiewskiego języka 
do szkół wszystkich ! 

W bardzo świetnej mowie wykazał poseł 
Sawczyński, że językiem wykładowym w szko- 
łach średnich i wyższych może być tylko język 
wyrobiony pięciusetletnią pracą tak Polaków jak 
i Rusinów, język oświaty europejskiej. Ale mo- 
wea jeneralny strony przeciwnej, ks. Kaczała, 
nie zdołał się wznieść na to naukowe stanowisko, 
które Sawczyński zajął. Tak ks. Szwedzicki jak 
i ks. Kaczała powtarzali ciągłe te same frazesa 
oklepane, k$óre ta frakcja od lat sześciu spiewa 
w sejmie, jakby na pozytywce wyuczony ptak. 
U nich rzeczywiste stosunki nie istnieją, u nich 
nie istnieje pięciusetletnia historja. Ruś, russka, 
narodowość, russki naród, polaki, polski ucisk 
te tylko słowa słychać ciągle. W rozbiór rze- 
czywistych stosunków nigdy nie wchodzą. Obroń- 
cami się ludu mienią, a najprzeciwniejsi byli isą 
ustawie, orzekającej iż w szkołach ludowych 
gmina sama stanowi o wyborze wykładowego 
języka. Pragnęliby aby ludowym szkołem, gmi- 
nie sejm narzucał wszędzie język wygżkdowy rus- 
ski, bo gmina jeszcze cienina. nieoświecona! Bo- 
ja się postanowień gminy, boją się aby gmina 
nie zażądała wykluczenia moskiewskiego języ- 
ka, nie zażądała wykluczenia grażdanki a zapro- 
wadzenia łacińskiego alfabetu w szkołach tado- 
wych i a= 

Czego nie dotknął w świetnej swej mowie 
Sawczyński, to uzupełnił sprawozdawca dr. Czer- 
kawski. Obaj Rusini, unici, synowie księży um- 
ckich, najdokładniej obznajomieni z całym sta- 
nem literatury i jezyka ruskiego w Galicji, obaj 
fachowi w zawodzie naukowym, więc trudno 
było klerykalnym mowcom im podołać; na ich 
głębokie wywody więe albo odpowiadali nie 
nieznaczącemi frazesami, albo nie odpowiadali 
całkiem, nie mogąc dosięgnąć ich naukowego 
stanowiska. 

Inną bronią zamyśliła frakcja klerykalna 
obalić zamierzona ustawę. Ujrzawszy, iż wło- 
ścianie mazurscy odjechali wieczornym pocią- 
giem do domu, a wielu posłów innych z większo- 
ści nie przybyło na posiedzenie, więc postanowili 
po zamknięciu razpraw ogólnych i odrzuceniu 
wniosku przejścia do porządku dziennego, wy- 
nieść się z sali i tym sposobem uczynić Izbę 
niekompletna, nie zdolną do powzięcia uchwały. 

Trafiła jednak krzemień o stał! W lot spo- 
strzegła to większość, i właśnie gdy ks. Szwe- 
dzieki prosił o głos, aby z ostentacja wypowie- 
dzieć, dla czego opuszczają Izbę, właśnie w tej 
chwili p. Golejewski, opierając się na regulaminie, 
wniósł, aby Izba projekt dq ustawy przyjęła en bloe, 
bez specjalnych rozpraw. Frakcja klerykala 
wychodzae po raz ostatni z Izby, zbierała stojąc 
swę papiery z swych pulpitów, ks. Szwedzieki 
z otwartemi ustami stał gotów do wypowiedze- 
nia przygotowanej mowy, mającej uzasadnić ich 
opuszczenie sali, a tu marszałek podał wniosek 
Golejewskiego do poparcia i do głosowania. Je- 
dnogłośnie Izba przyjęła. I klerykałini stali ho- 
wiem, pakując spiesznie swe rzeczy. Jeden tyl- 
ko poseł Borkowski siedział. Zażądana na- 
tychmiast przyjęcia ustawy w trzeciem czytaniu. 

Znowu cała Izba przyjęła w trzeciem czy- 
daniu. Znowu tylko jeden poseł Borkowski sie 
dział. Marszałek ogłosił, iż ustawa o wykłado- 
wym języku w drugiem i trzeciem czytaniu 
przyjęta. „Nie było kompletu“! przemówili półgło- 
sem klerykalni, wychodząc z ławek. „Uchwały 
zapadły w waszej obecności*! odpowiedziaąo im. 

Namiestnik wyszedł potem z sali, aby się 
ubrać do urzędowego zamknięcia sejmu. Izba. 
czekała przez kwandrans. Wszedł ubrany w gali 
wraz z komisarzem rządowym. Sekretarze Wo- 
dzicki i Zakrzewski obliczyli Izbę. Było posłów 
17 oprócz marsza:a4, | 

Opis zamknięcia padajemy w sprawozdaniu. 
Protokół o zapadłych uchwałach przeczytano i 
przyjęto, tak iż prawomocności nie zarzucić nie 
można. 
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Przegląd polityczny. 
Zapowiedzi, iż urzedowa Wien. Ztg. ważne 
temi dniami zamieści ogłoszenia, sprawdziły się 
już po części. Dziennik urzędowy z dwóch dni 
ostatnich ogłosił dwa ważne dokumenta, miano- 
wicie reskrypt cesarski do ministra wojny wzglę- 
dem zupełnej zmiany ustaw dotychczasowych 0 


Z a O FLEET] 


poborze do wojska i ustawę finansową na rok 


1867. Co do reskryptu, który wprowadza w 


1. Stycznia 1867. 
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miejsce dotychczasowego systemu, system po- 
wszechny słażby wojskowej na wzór pruski, zda- 
je się, że tenże już do wkrótce nastąpić mają- 
cego poboru tegorocznego zastosowany bedzie. 

Listy z Wiednia donoszą, że zastępca miui- 
stra skarbowego, p. Beke, odjechał nagle d. 29. 
grudnia do Paryża pociągiem pospiesznym. Przed 
wyjazdem miał posłuchanie u N. Pana. 

Pan Schmerling stracił już nawet u naj- 


wierniejszych sobie do niedawna  centralistów | 


względy wszelkie. Wystąpienie byłego ministra 
stanu w sejmie wiedeńskim w sprawie pożyczki 
dla miasta Wiednia dało powód Pressie tak nie- 
gdyś w nim zakochanej, powód do drwin z pana 
Schmerlinga. Gmina miasta Wiednia podała do 
sejmu prośbę, by jej pozwolono zaciągnąć poży- 
ezkę 25 milionów. Sejm uwzgłędnił te prośbę. 
Presse niezadowolona z tego uderza na pana 
Schmerlinga, który za pożyczką przemawiał, i 
powiada, że p. Schmerling dowiódł mową swoją, 
iż „nie ma dostatecznego społeczno-ekonomicz- 
nego wykształcenia, że miał mowę naszpikowaną 
frazesami liberalnemi jak kandydat ubiegający 
się o mandat, iże rozwijał teorje, do których do- 
tąd żaden finansista jeszcze nie przyznał się.“ 


Prusy. Do parlamentu północno-niemieekie- 
go wybiera każde 100.000 dusz jednego posła. 
Stare prowincje pruskie liczą ludności 19,255.139, 
wybierają więc 193 posłów, miauowicie Prusy 
Zachodnie i Wschodnie 30, w. ks. Poznańskie 15, 
Brandenburgia 26, Pomerania 14, Szlązk 35, Sa- 
ksonia 2), Westfalia 17, a .prowineje Nadreń- 
skie 35; miasto Berlin wybiera 6 posłów. Po- 
dział okręgów wyborczych w krajach świeżo do 
Prus przyłączonych już ukończono. 

Były król hanowerski Jerzy wytoczył rzą- 
dowi pruskiemu w sądzie hanowerskim proces 0 
zabranie mu majątku prywatnego, a prowadze- 
nie w mowie będącego procesu poruczył rze- 
cznikowi przy sądzie wyższym, Ablowi. Rząd 
pruski mianował swoim zastępcą adwokata przy 
sądzie wyższym, Binnenhagen. Pierwszy termin 
naznaczony jest w miesiącu lutym. 


Włochy. Parlament włoski odroczył się do 
10. stycznia. Księga zielona, przedłożona parla- 
mentowi zawiera 371 dokumentów, obejmujących 
głównie korespondencje dyplomatyczne, w roku 
przeszłym przez rząd włoski prowadzone, tudzież 
różne korespondencje w sprawach handlowych i 
ekonomicznych. Między innemi są koresponden- 
cje rządu w sprawie wypadków w Kandji, w 
sprawie Serbii z Czarnogórą i w sprawie ru- 
muńskiej. Układy z Anglią i z południowemi 
stanami Ameryki, wreszcie dokumenta w spra- 
wie weneckiej. Najbardziej zajmującemi są do- 
kumenta 1 korespondencje, do tej ostatniej kwe- 
stji odnoszące się. 


Rzym. W ostatnich dniach nadeszły wia- 
domości z Rzymu, które świadczą, że rząd pa- 
piezki i w sprawach czysto kościelnych nie mo- 
że się z rządem włoskim porozumieć. Misję p. 
Touello uważają już dziś jako nieudałą. 


Tureja. Wiadomości z Turcji są ciągłe te- 
go rodzaju, iż zapewne: kwestja wschodnia 
wkrótce stanie się tak piekącą, że rozwiązanie 
jej będzie koniecznem. Nieprzyjaciele Porty 
mnożą się z dniem każdym. Z Belgradu nade- 
szły wiadomości, iż i w Bółgarji wybuchły roz- 
ruchy. W Atenach utworzono komitet, który ma 
wspierać powstanie w Tesalii, a naczelnikiem 
tego komitetu jest najwyższy dygnitarz kościoła 
greckiego. Cesarz Napoleon przerachował się 
podobno znowu mniemając, że powstanie kan- 
dyjskie będzie Turcja łatwo mogła pokonać. 
Posiłki i pomoc, które powstanie kandyjskie o- 
trzymuje z Grecji i z Włoch, umożliwia mu sta- 
wianie Turcji oporu, nie mówiąc jua 0 tej po- 


mocy, jaką powstaniu dostarcza opiekująca się | 


wszystkiemi chrześcianami w Turcji Moskwa. 
Według najnowszych doniesień z Paryża, zdaje 
się, że Francja kroki stanowcze w tej sprawie 
wkrótee przedsiewziąć będzie musiała, Co do 
Anglii zdawałoby się, wnosząc z głosów Timesa, 
że rząd angielski w razie, gdyby się czynnie 
w Sprawę turecką wmięszać musiał, stanie po 
stronie greckiej, choć najnowsze postanowienia 


rządu angielskiego, które wczoraj podług Wiener | 


Abdpost. podaliśmy, przedstawiają w odmiennem 
świetłe politykę gabinetu londyńskiego. 


Moskwa. Z Petersburga piszą do Schl. Ztg. 
pod d. 25. grudnia, że śledztwo przeciw powstań- 
com sybirskim, prowadzone w Irkuckn, zostało 
już ukończone. Według tych doniesień usnuty 
został spisek w Kułtuku, gdzie się znajduje la 
zaret więźniów polskich, w którym cokolwiek 
większej oni używali swobody. Głowa spisku 
ma być Narcyz Cieliński, a głównie skompro- 
mitowanymi są Szaramowicz, Iliasiewicz, Arcy- 
mowicz, Reimer i Kotkowski. Wyrokiem litu 
zostali oni skazani na śmierć przez rozstrzelanie; 
194 drugiej kategorji obźałowanych skazano na 
zdziesiątkowanie, pałki i dożywotnie przymusowe 
roboty, 92 z kategorji trzeciej skazano na mniej- 
sze kary, 133 czwartej kategorji na pozostawie- 
nie pod zarzutem podejrzenia, a resztę 260 u- 
wolniono od zaskarżenia. 
powstaniem tem wynosić ma 39.000 rubi. Ko- 
respondent dodaje, -że żaden z obżałowa- 


Szkoda wyrządzona , 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
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OGŁOSZENIA przyjnuja się Za oplata © 
cnt. od niiejscea objętośel jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 ent. za każdorazowe umieszczenie. 
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nieopiećzęto- 


nych nie przyznał się, a mimo to. skazan, 
tylu na Sinierć ! 
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Korespondencje Gazety Narodowe:. 


Florencja d. 26. grudnia. 

(4J0) Na ostatnich posiedzeniach parlamen 
tu przed świętami, przedłożyli ministrowie wiele 
bardzo projektów, przy których zatrzymamy się 
wtedy obszerniej, kiedy już nad niemi Izba za- 
cznie debatować. Księga zielona, która złożył 
na stole prezydenta minister spraw zewnętrznych, 
p. Visconti-Venosta, nie ma nie nadzwyczajnego 
w sobie, czyli mówiąc inaczej. uie mieści nie 
takiego, o czemby publiczność od dawna już nie 
wiedziała. Dokumenta, odnoszące się do osta- 
tniej wojny, potwierdzają to, cośmy w swoim 
czasie najuporczywiej utrzymywali, tj. że pierw- 
szy wyjazd jenerała Govone do Berlina na dniu 
4. marca z. r. był pierwszym krokiem. zbliżają- 
cym Prusy do Włoch, był pierwszem ziarnem, 
mającem wywołać krwawą wojnę. Na ostatniem 
posiedzeniu uśmiała się publiczność serdecznie. 
Trzech deputowanych złożyło mandaty. Pierw- 
szy z nich chwycił się dla tego roznaczliwego 
środka, ponieważ dłuższe sesje nie pozwalały 
mu dostatecznie trawić obiadu. Dragiemu 
dokuczały hemoroidy, trzeci za$ wbrew własnej 
woli zasypiał zawsze z nudów.  Bequiescaut" iu 
pace ! i 

Diritto, Otgan opozycji, wystąpił z wszech- 
stronnym programem, jakiego zamyśla sie trzy- 
mać lewica. Są tam poruszane kwestie wewnę- 
trzne, finansowe i sprawy zewnętrzne. Co się ty- 
czy polityki zagranieznej. organ pp. Crispiego i 
Mordiniego jest tego zdania, że Włochy powinny 
przyjąć politykę nieinterwencji, i że wszwstkie 
siły powinny zestrzelić ku podniesieniu domo- 
wego dobrobytu. Dziwi mnie to bardzo, że opo- 
zycja włoska różui się najzupełniej w powvż- 
szem zapatrywaniu od każdej parlamentarnej 
opozycji w całym świecie. Rządy sa zazwyczaj 
konserwatywne — opozycja nakłania icit czasem 
do czynu. We Włoszech rzeczy stoją wręcz 
przeciwnie. Gabinet ministra Ricasolego utrzy- 


muje bowiem w swych dziennikach, które 
zbijają obecnie program lewicy, że Italia 
powinna zawsze 1 wszędzie w połączeniu z 


Francją obraniać słuszność, bo tylko tym spo- 
sobem może stanąć na pierwszorzednem stano- 
wisku między ludami Europy; opozycja zaś 
chce założyć ręce, zanurzyć się w handlu i prze- 
myśle i przyjąć tę politykę, która gubi dzis An- 
głię, gdyż ją strąca z dawnego stanowiska. po- 
htykę nieinterwencji. Zadowoleniśmy nie mało, 
że lewica zdemaskowała się zupełnie. Wiemv, 
czego się po niej spodziewać można. i 

Przed 10 dniami zastrzelił się w Turynie 
senator Cassinis, który jak wiadomo był kilka 
razy ministrem sprawiedliwości i prezydentem 
ostatniego podalpejskiego parlamentu. Smierć 
jego zdziwiła tem więcej znajomych. że wszy- 
scy znali p. Cassinis. jako najzacniejszego czło- 
wieka. Spodziewałem się, że będzie można do- 
wiedzieć się o powodach, które skłoniły zgrzy- 
białego senatora do samobójstwa, lecz  nie- 
stety prawdę odkryć trudno. Utrzymują, że ja- 
kieś szkandały życia domowego. zmusiły Cassi- 
nisa do odebrania sobie życia. 1 

Od 90 lat wychodził we Florencji dziennik 
p. t. Gazzetta di Firence, będący zawsze organem 
rządowym, chociażby ten rząd był książęcym, 
republikańskim, jak w roku 1848, lub też króle- 
wskim, jak n. p. dziś. Ni ztąd ni zowąd ogłasza 
wczorej redakcja, że Gazzetta di Firence przenosi 
się do obozu opozycji. Rzadka to dezercja, oua 
bowiem zadaje kłam swemu 90letniemu posłan- 
nictwu. 

Misja Tonellego nie przyniosła dotąd naj- 
mniejszego rezultatu. W ogóle mało jest na- 
dziei, aby kurja rzymska chciało się istotnie pos 
godzić. | 
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20. posiedzenie sejmowe. 


(Dokończenie.) 


Pawłlłikow oświadcza, że ponieważ Sprawa 
ta stoi w związku ze sprawą, w której protest 
podali, przeto teraz nie będę brać udziału w tej 
obradzie. 


Oświadczenie to przyjmuje Izba z wielkiem 


zadowoleniem, bo z pewnością połowa ezasu be- 
dzie oszczędzona, — i przystępuje do debaty 
bezpośrednio. 

Przy $. 2. upomina się Laskowssi za 
Sanokiem, albowiem nawet co do podatków mo- 
głoby to miasto konkurować ze Sniatynem. bo 
ma 3000 mieszkańców, a płaci podatkn 11.700, 
nadto miasto to nabyło: majętność tabularną o 
1500 ludności, oprócz tego posiada. majatek bli- 
sko 170.000. Lecz nie na samą tyłko ludność i 
podatek ustawa wyborcza miała wzgląd. Ważna 
okolicznością jest przy tem także ;położenie i 
stopień inteligencji. Te przymioty właśnie po- 
siada Sanok. Jest punktem centralnym handlu 
miedzy Węgrami a Galicją. Ma także przeszłość 
historyczną za sobą. -Od dawnyeh czasów pra- 


7, 


wo magdeburgskie mu przysłużało, a Kazimierz 


Jagiellończyk i Zygmunt August znaczne dali 
mu przywileje. Otóż wnosi, aby umieścić w po- 
wyższej liczbie miast także Sanok, a natomiast 
jedno z miast w Stanisławowskiem, mianowicie 
Buczacz wypuście. Wniosek ten dostatecznie 
poparty. 

Zyblikiewiez opiera się temu wniosko- 
wi, bo Sanok pod żadnym względem nie może 
mieć pierwszeństwa przed któremkolwiek mia- 
stem proponowanem. 

Wniosek Laskowskiego upadł — komisyjny 
przyjęto, a zaraz potem uchwalono i $ 3. bez 
dyskusji. 

Z tych samych powodów, co i w poprze- 
dniej ustawie, zaproponował Pietruski opu- 
szczenie artykułu II. Artykuł wszakże utrzymał 
się, bo inne niż przy poprzedniej ustawie zacho- 
dzą okoliczności. Całą ustawę przyjęto zaraz w 
5. czytaniu. | 

Chociaż nie stało na porządku dziennym, to 
dnak wzięto pod obrady sprawozdanie W ydzia- 
u krajowego o wniosku Łandesbergera wzglę- 
dem uwolnienia budynków nowo wybudowanych, 
przebudowanych i dobudowanych od opłaty do- 
datkóv' do podatku. 

Sprawozdanie to odczytane przez Grochol- 
dkiegu, opiewa : 

Uwalnianie nowo postawionych budynków 
na pewien przeciąg czasu od opłaty podatków, 
nie jest bynajmniej premią za wzniesienie no- 
wej budowli, ale jedynie środkiem ku pomno- 
żenia chęci budowania.* Nie może zatem Wy- 
dział krajowy zalecać Wys. sejmowi w myśl 
wniosku posła Ladesbergera nwolnienia od opła- 
ty dodatków do podatku budynków już posta- 
wionych, korzystających z uwolnienia od po- 
datku dla skarbu państwa. Okoliczność, że do- 
datki do podatków do znacznej doszły wysoko- 
ści, nie usprawiedliwiałaby uwolnienia od nich. 
Ten sam bowiem wzgląd przemawiałby za u- 
wolnieniem wszystkich budynków, ezy one po- 
stawione przed kilku, czy przed kilkudziesięciu 
łaty. Przemawiałby nawet za temi ostatniemi 
daleko silniej, bo stawiając je pewnie nie przy- 
puszczano, by podatki doszły do dzisiejszej wy- 
sokości. łu 

Co do budynków, które na przyszłość wzno- 
szone będą, wypada rozróżnić miasta Lwów, 
Kraków i brody od reszty miast i wsi. 

W pierwszych strąca się przy wymierzaniu 
podatku domowo-czynszowego na koszta utrzy- 
mania budynku 15 pret. z czynszu, w innych 
30 pret. We Lwowie, Krakowie i Brodach pła- 
ci się zatem podatku pierwotnego od 100 złr. 
brutto 13 złr. 60 ct, w innych miejscowościach 
tylko 8 złr. 40 et. W tym samym stosunku są i 
dodatki do podatków tak dla skarbu państwa, 
jak i na cele krajowe w pierwszych o przeszło 
/; wyższe jak w drugich. A powiedzieć jednak- 
że nie można, by w stosunku do kosztów budo- 
wania domy we Lwowie, Krakowie i Brodach 
przynosiły brutto większy dochód jak w innych 
miejscowościach, raczej dzieje się częstokroć na- 
wet przeciwnie. 

ztąd też zdawało się Wydziałowi krajowe- 
mu, iż w miastach prowincjonalnych i po wsiach 
prawnie istniejące uwolnienie nowych budynków 
od opłay podatku rządowego jest dostatecznym 
bodźcem do przedsiębrania nowych budowli, że 
zatem nie ma powodu, by uwalniać tamże nowe 
budowle także i od ponoszenia ciężarów na po- 
trzeby kraju. j 

] [naczej rzecz się ma we Lwowie, Krako- 
wie i Brodach. Z jednej strony wysokość po- 
datków, jakie po upływie wolnych lat opłacać 
przyjdzie, a z drugiej strony wysokość w tych 
miastach dodatków do podatków na cele krajo 
we, czyni tamże uwolnienie nowych budowli od 
opłaty podatkow li tylko państwowych, niedo- 
stateczną ponetą do przedsiębrania takowych. W 
tych więc miastach wypada uwolnić nowe bu- 
dowle na pewien przeciąg czasu także i od po- 
datków krajowych, a to tak dobrze w interesie 
mieszkańców, jak równie i w interesie funduszu 
krajowego, by w ten sposób zyskał na przy- 
szłość nowe przedmioty opodatkowania i przy- 
sporzył sobie nowe dochody. 

Wydział krajowy wnosi zatem: 

Wysoki sejm raczy uchwalić: 

Budowle, po ogłoszeniu niniejszej uchwały 
w miastach Lwowie, Krakowie i Brodach nowo 
wybudowane, przebudowane lub dobudowane u- 
walniają się od płacenia dodatków do podatkn 
domowo-czynszowego dla funduszu krajowego i 
dla funduszu oswobodzenia gruntowego na ten 
sam przeciąg ezasu, przez który w moc obo- 
wiązujących ustaw nie będą pociągane do o- 
płaty podatku czynszowo-domowego dla skarbu 
państwa. 


Landesberger wyraża swoje zdziwie- 
nie, dla czego dobrodziejstwo to chee ograniczyć 
Wydział tylko na Kraków, Lwów i Brody, — 
dla czego nie rozciągnięto go na wszystkie mla- 
sta Galicji. Stawia tedy odpowiedni temu 
wniosek. 

Sanguszko popiera go, twierdząc, że 
inaczej niż Wydział liczą rachmistrze przemyścy, 
tarnowscy, stanisławowscy i t. p. 

Grocholski odpowiada, iż mu się zda- 
je, że arytmetyka wszędzie jest jednakową we 
Lwowie, czy w Tarnowie, czy gdzie indziej. 
(Sanguszko: o! nie; wesołość). 

Wniosek komisji z poprawką Landesberge- 
ra został przyjęty (brawo). Marszałek oświad- 
cza, że porządek dzienny wyczerpany. 

Rutowski zwraca Uwagę, że komisja sta- 
tutowa oddawna już wygotowała statuta Tarno- 
wa i Rzeszowa, te drukują się juź po raz trzeci 
czy czwarty w ciągu kadencji. Marszałek prze- 
znaczył je na dzisiejszy porządek dzienny (gło- 
sy : nie!); więc porządek jeszcze nie wyczerpa- 
ny. (Godz. '41 po północy), 

Zyblikiewicz. Niepodobna obradować 
dziś dalej. Mamy ważniejsze sprawy krajowe. A 
statuta są lokalnej natury. 


Potoeki Adam. Sesja następna za bardzo 
krótki czas się rozpocznie, a wtedy będzie mo- 
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| wesołość !) 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Stycznia 1867. 


żna te statuta uchwalić. Miasta te jeźli tak dłu- 
go czekały, mogą jeszeze poczekać parę miesięcy. 

Marszałek odwołuje się do Izby; Izba decy- 
duje się za dalszem posiedzeniem i naradą nad 
statutami. (Hałas OW ; głosy : niepodobna !) 
Rutowski wychodzi na trybunę; Wężyk 
utrzymuje, że w tak późnej porze nie można ob- 
radować; Sanguszko go popiera. (Gwar wielki ; 
głosy: czytaj! czytaj!) — Rntowski zaczyna 
referować : „Miasto Tarnów znajduje się w tem 
położeniu, że ma prawo żądać statutu, ale nikt 
nie może mu go narzucać. (Hałas! Głosy: My o 
tem wiemy ; wniosek przeczytać tylko!) Miasto 
Tarnów niegdyś znacznemi zaszczycone przywi- 
lejami (Smiech. Głosy: Ale wiemy wszystko; 


czytaj wniosek! Wniosek prosimy ) R utow- 
ski czyta tedy wniosek. Grocholski: Pro- 
szę referenta, tytuł nie był czytany. (Ogromna 


Sanguszko: to później być mo- 
że. (Hałas. Rutowski czyta tytuł: „Statut 
dla obwodowego miasta Tarnowa.* Grochol- 
Ski: Pocóż obwodowego, skoro nie ma teraz 
obwodów. (Wesołość i gwar). Rutowski wymienia 
te paragrafy, które zostały zmienione w komisji. 
Wężyk przerywa: Proszę księcia marszałka ! 
choć parę słów jeneralnej debaty; ja widzę 
wielką szkodę dla kraju, i robię użytek z mego 
rawa poselskiego, i proszę o debatę. (Smiech i 
hałas ogromny). Marszałek: Po odczytaniu 
otworzę debatę jeneralną. Rutowski czyta 
tymczasem dalej spis zmian paragrafowych. 
Marszałek (po niejakiej chwili): Nie ma 
kompletu. (Głosy : jest.). Do niektórych para- 
grafów pozastrzegali sobie głosy Dubs i Samel- 
son. Sanguszko: Nie Dubs, ale Landesber- 
ger. (Wesołość). Marszałek: Teraz jest 
pierwsze czytanie wniosku, to przy drugiem 
mogą ci panowie zabierać głos. Rutowski cią- 
gle czyta. Cała prawa strona Izby sie wypró- 
żniła, a i z lewej spłynęli gdzieś posłowie. 
Sanguszko: Które to czytanie, Mości ksią- 
żę? (Smiech). Marszałek: Pierwsze. Hubi- 
cki: A gdzież tam, wszak to drugie czytanie. 
(Gwar nieustanny), Marszałek: Mnie się 
zdaje, że kompletu nie ma; tak nie możemy 
obradować. (Głosy: jest komplet, ale w tamtym 
przyległym pokoju). Sekretarz Zakrzewski 
obliczywszy obecnych : 60 posłów! Marszałek 
zamyka tedy posiedzenie 0 godz. lszej po pół- 
nocy, zawiadamiając, że o 1l0tej godzinie zrana 
będzie nabożeństwo, a potem posiedzenie; na 
porządku dziennym: Sprawozdanie komisji edu- 
cyjnej o seminarjach nauczycielskich, i o języku 
wykładowym; dalej sprawozdanie o wniosku 
Trzecieskiego, Hausnera, Hebdy (o urlopnikac h), 
i jeźli czas pozwoli, obrada nad statutami. 


m dia ada komoda wodcdnoanikć 


20. posiedzenie sejmowe. 


Odpowiedziawszy na interpelację Lipczyń- 
skiego w sprawie trzech aresztowanych temi 
dniami we Lwowie i wydałonych ztąd osób, p. 


komisarz rządowy dał zaraz odpowiedź na kilka 


dawniejszych interpelacyj. 

Na interpelację Koczyńskiego, w jakiem sta- 
djum rokowań znajdują się uchwały sejmu ze- 
szłorocznego względem zmian w ustawie wekslo- 
wej: że rząd nie mógł dotąd usunąć trudności, 
jakie napotkał przy tem, gdyż zaproponowane o- 
graniczenie zobowiązań wekslowych nie tyczyło- 
by się tylko samych włościan, ale nawet wła- 
ścicieli tabularnych i dzierżawców. Bardziej wy- 
czerpującą odpowiedź przyrzeka. przesłać Wy- 
działowi krajowemu, gdyż sprawa to zawiła. 

Na interpelację Łepkaluka odpowiada, że 
sprawdzono już poniekąd fakta co do podpisy. 
wania petycji w Kossowie względem nadsyłki 
tekstów polskich. Sledztwo wprawdzie jeszcze 
nie ukończone, lecz to już skonstatowano, że ża- 
den z urzędników nie namawiał wójtów do pro- 
szenia o teksta polskie, lecz Sam wójci 0 to 
prosili, podając za przyczynę, iż tekstów ruskich 
ani przeczytać, ani rozumieć nie mogą. j'rawdą 
jest natomiast twierdzenie, że petycję podpisy- 
wano w kancelarji urzędu powiatowego, i to nie 
może być pochwalone, dlatego winni poniosą od- 
powiednią karę. Słowa te mówił p. Possinger 
po rusku. Zresztą — powiada dalej w języku 
polskim, niech mi wolno bedzie wrócić do zarzu- 
tów, jakie tu ezyniono niedawno, jakoby w Zół- 
kiewskiem całem wyłącznie tylko teksta polskie 
zostały rozdzielone. Tak nie jest. Tylko cztery 
powiaty nie otrzymały tekstów ruskich, a to dla- 
tego, iż wyraźnie prosiły o doręczenie dziennika 
ustaw krajowych w języku polskim. (Gmina zaś 
w obwodzie brzeżańskim, 0 której wspomnia 
ks. Nau mowiez, nie mogła otrzymać wa 
ruskiego, mam bowiem aktami udowodnione, że w 
roku 1859, gdy się ją o to pytano, żajdała dzien- 
nika ustaw państwa w języku polskim. (P9*u- 
szenie). , 

Na interpelację dr, Zd unia pod względem 
zniżenia een soli, to mam z ministerstwa odpo- 
wiedź, że przy teraźniejszych stosunkach finanso- 
wych państwa, jestto rzeczą niemożebną. 

Co do zapytania przez p. Lipczyńskiego, 
wystosowanego do mnie, jakich środków użył 
rząd, by zapobiedz zbrodniczym pożarom, mam 
zaszczył odpowiedzieć, że rząd krajowy już kil- 
kakrotnie wydał jak najsurowsze rozporządzenia 
do powiatów, mianowicie pod względem policji 
ogniowej, aby po wsiach i miastach kosztem 
gmin zaopatrzeni byli wszysey w rekwizyta 0- 
ogniowe, aby nie tylko ograniczono się na naka- 
zach, ale aby się naocznie przękonywano o wy- 
konywaniu takowych, aby po kaźdym pożarze 
donoszono, jakie środki były użyte do gaszenia, 
nakoniec aby urząd skonstatował bezzwłocznie, 
zkąd pożar wybuchł, i jakich środków użyto w 
razie podpalenia do wykrycia sprawcy. Sprawa 
zaprowadzenia sądów doraźnych poruszoną już 
była w r. 1865 podczas grasujących w Galicji 
wschodniej pożarów. Jednak nie przyszło do jej 
wykonania. Ostatnia uchwała przekonała rząd, 
że bez środków surowych się nie obejdzie, 1 
mogę zapewnić Wys. zgromadzenie, że uchwała 
jego będzie przez rząd wziętą pod rozwagę na- 


leżytą, i w tym duchu załatwioną, aby położyć 
tamę zbrodniczym zamachom. 

Po wysłuchaniu tych odpowiedzi sejm u- 
chwalił wiadome już wnioski komisji edukacyj- 
nej względem seminarjów nauczycielskich ikra- 
kowskiego instytutu technicznego z poprawką 
Zjyblikiewicza. 

Z kolei porządku dziennego nastąpiło spra- 
wozdanie komisji edukacyjnej o języku wykła- 
dowym. Projekt dotyczący podaliśmy już w nie- 
dzielnym numerze. Sprawozdawca był dr. Euze- 
biusz Czerkawski. Izba oklaskami pełuemi unie- 
sienia przyjęła projekt odczytany. 

W dyskusji jeneralnej nad tym przedmiotem 
zabrał głos nasamprzód : 

Borkowski Leszek. (Z początku nie 
można dosłyszeć mowcy wśród gwaru.) W przed- 
miocie oświaty krajowej najlepsze chęci nie od 
nas zależą. Chcąc stawiać nowy budynek trzeba 
nasamprzód stare usunąć rumowiska. A nie ma- 
my dostatecznych środków, aby te śŚmieciska 
sprzątnąć. Chcemy usuwać rudery, chcemy sprzą- 
tać zawady, a tymczasem powiadają nam, że 
jakieś tam orzeczenie ministerjalne stoi nam na 
przeszkodzie, powiadają nam, że to przekracza 
ramy kompetencji; chcemy wprowadzać zmiany, 
a powiadają nam, że jeden lub drugi paragraf 
statutu czy porządku sprzeciwia się usunięciu 


nieporządku. Cóż począć z takiemi strażnikami : 


przeszłości, z takiemi konserwatorami* Bądźmy 
przekonani, że najlepsze przedstawienia pójdą za- 
raz do sejmowego archiwum dobrych chęci, a 
kraj cieszy się jak dziecko, że usunięto jednego 
albo dwóch nienawistnych krajowi i szkodli- 
wych urzędników. Aby go utrzymać w tem u- 
sposobieniu, potrzeba perjodycznie przykładać ta- 
kie gryzące wezykatorje. 

To com powiedział, jest w najściślejszym 
związku z przedmiotem, który obecnie traktuje- 
my. Szkoły są może nienajlepszym, nie jedynym, 
ale zawsze bardzo dobrym środkiem rozpo- 
wszechnienia wiedzy i oświaty, ale ten środek 
bardzo łatwo stać się może 
właśnie narażeni ua takie niebezpieczeństwo. 
Podczas ogólnej rozprawy nad ustawą o Radzie 
szkolnej słyszeliśmy także dwa zdania wręcz so- 
bie przeciwne, choć oba prawdziwe.» Jedni utrzy- 
mywali, że szkół mamy za wiele, drudzy, że za ma- 
ło. I tak istotnie szkół w kraju naszym za mało 
w stosunku do wiedzy, jaką posiądają inne na- 
rody, ale w stosunku do skutku, jaki w stosun- 
kach naszych przez szkołę osiągniętym być mo- 
że jest ich zawiele. Popatrzmy, jak postępo- 
wała mądrość odwieczna aby wypielęguować 
ducha ludzkiego wtenczas, kiedy jeszcze nie 
było ani żadnych komisyj edukacyjnych ani 
konsystóżzów ! Oto zaczynała od wzbogacenia 
matea i od zaopatrzenia i zaspokojenia 
potrzeb fizycznych człowieka. Były to czasy, 
kiedy obywatel nie płacił podatku, a człowiek 
mógł żyć bez pracy. 5wiadezą o tem liczne po- 
wieści o raju. Powiadają, że był nad Eufratem 
czy nad Gangesem, gdzie ziemia 4 razy do ro- 
ku rodziła. Owóż to jest karta, na której pal- 
cem bożym wypisane jest prawo przyrodzonego 
rozwoju ludzkości. Zapewnionego bytu, czasu 
swobodnego potrzeba, aby szkoły mogły przy- 
nieść pożytek i podnieść oświatę (Brawa ciehe). 
Gdzie tedy niedostatek a niezbędne potrzeby nie 
dadzą się nasycić ani zaspokoić, gdzie ubóstwo 
się zagnieżdziło, gdzie przeciążania fizyczne naj- 
potworniejszego rodzaju  wydzierają każdy do- 
chód i zarobek, tam największa usilność na nic 
się nie przyda, bo toby znaczyło tak, jako nie- 
mego uczyć wymowy. Niedość od przelożeń- 
stwa nad szkołami usunąć ignorantów. Najzdol- 
niejszy muzyk zawiedzie, jeżli mu dadzą do rę- 
ki zamiast smyczka kwacz niezgrabny. Mówią, 
że oświatę szerzyć można przez szkoły. Szkoła 
a oświata nie wszystko jedno. Aby szkoły mo- 
gły odpowiedzieć przeznaczeniu swemu, do tego 
potrzeba koniecznie pewnego stopnia dobrobytu. 
Gdyby zaś kto mi odpowiedział, że byt materjal- 
ny dźwignie się i podniesie przez Szkoły, to po- 
wiedziałby także prawdę, ale wsteczną. To pe- 
wna, że bez pewnej zamożności, bez dobrobytu 
materjalnego, duch wzbudzonym być nie może, 
a wiedza stanie się monopolem, bo rozpo- 
wszechnić się nie da. Oświata dopiero wtedy 
przestaje bye monopolem, kiedy lud wśród po- 
myślności materjalnej się wamoże do pewnego 
stopnia oświaty. Może zatem najsilniejsza po- 
trzeba, prosić Najj. Pana, aby krajowi naszemu 
umożliwił ten przystęp do światła. Tymczasem 
jeden z szanownych posłów utrzymywał nieda- 
wno przy sposobności pewnej, że przedkładanie 
potrzeb i życzeń kraju do stóp tronu, było sta- 
wiapiem warunków. O! niesłychana zuchwałości! 
Takie to przekopania kiełkują jeszcze u nas z 
czasów najsroższego despotyzmu, kiedy przez 
długie wieki los narodów zdany był na wolę o- 
sób, który to stan rzeczy byłby potrwał do dziś 
dnia, gdyby pomyślne okoliczności nie były te- 
go systemy złożyły do gabinetu azjatyckich o- 
gobliwości. $ 

Powiedzą mi może, że w kraju naszym po- 
mimo ubóstwa szkoły były uczęszczane. To zna- 
czy tyłe, jak tam gdzie jest dużo zakładów cie- 
mnych, twierdzić, że ślepi z nich korzystają. Ja- 
kie rezultaty tego uczęszczania i tej ilości szkół 
były, to słyszeliśmy niedawno wymowniejszemi 
odemnie wyrazami wykazane. Zaglądnijmyż do 
wnętrza tych szkół! Oto jedua połowa młodzie- 
ży, znekana troską o chleb powszedni, tępieje 
umysłowo, traci ochotę do wiedzy prawdziwej, 
a zamienia się w maszyny do pamiętania i prze- 
pisywania. Jeżli zaś przypadkiem znajdzie Się 
pomiedzy nią duch żywszy, który nie da SIę 
zwalczyć, ani znękać nędzą, to nazywają 80 
lampartem i wyganiają ze szkół. Jeżeli ujrzy- 
my na świecie coś światlejszego i tęższego, to 
z pewnością jest to jeden z tych pokutników 
systemu szkolnego dotychczasowego. Tamta zaś 
nibyto szczęśliwsza połowa utrzymuje się w szko- 
łach sprzedajnością i niemoralnością. 

W taki to sposób szkoły w naszym kraju 
są źródłem małej nauki, ale natomiast wielkiego 
zepsucia, wiełkiego moralnego upadku. Oto je- 
dna ze zbrodni administracyjnych, na którą nie 


niepłodnym, a my, 
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ma kary wymienionej w karnym kodeksie. I ja- 
każ przyszłość czeka tych, którzy przebyli z 
tortury ciemności? Nie bedę przytaczał nadzwy- 
ezajuych przerażających wypadków, ale przypo- 
mnę tylko jeden pojedyńczy wypadek, va 
nieszczęśliwego Szpetmańskiego, który po ukoń- 
czonych szkołach, zdawszy rygoroza i doktora- 
ty, w łeb sobie wypalił. Gdyby rodzice skła- 
dali do kasy oszczędności to, co na przeprowa- 
dzenie syna przez wszystkie szkoły co roku wy- 
dają, to syn nie posiadałby zapewne wielkiego 
Skarbu paragrafów, ale miałby przynajmniej żyć 
z czego, i nie padłby był ofiarą samobójstwa- 
Bo nie był to lekkomyślny próżniak , ale popro- 
stu ofiara zwichniętej równowagi pomiędzy by- 
tem moralnym a materjalnym. 

Widzimy tedy, że kto chce celu, ten mugi 
myśleć o środkach. Zatem moi panowie, jeżeli 
chcecie przynieść pożytek państwu i krajowi, 
zaczynajcie od polepszeeia bytu materjaluego, i 
pamiętajcie o tej ekonomicznej prawdzie, że na 
roli zakwaszonej najlepsze nawet ziarno nie 
zejdzie. 

A jeżeli to jest prawdą, to natenczas lepiej 
nie zaczynać, bo to znaczy tyle, co najlepsze u- 
siłowania rzucać jak list zastawny na giełdę. 

Aby jednak nie pozostawić nikogo w wąt- 
pliwości, jakie jest zdanie moje na teraz w obe- 
cnych okolicznościach, to powiem, 


ły przestały być narzędziem biurokracji uprzy- 


wilejowanej i wyrobnią urzędowych maszyn, któ- 


rych i tak zawiele w kraju naszym, — wreszcle 
aby był zaprowadzony podział nauki, 
dni do stosunków kraju. 


Nie wiem, czy komisja edukacyjna nie do- 
strzegła tego nierozdzielnego związku pomiędzy: 
kwestją bytu materjalnego a wychowaniem. Ale 
to pewna, że nie zasłużyła się szczególuiejszym 


sposobem, ograniczając sie na jednej tylko kwe- 


stji: kwestji wykładowego języka. Sądziłem, że 
komisja przedłoży nam wniosek, wnikajacy w; 


Samą treść i istotę wychowania publicznego. 
Tymczasem widzę tylko drobnostkowe wnioski, 
nie stojące nawet z sobą w organicznej łączno- 
ści, wnioski o radzie szkolnej i języku wykła- 


dowym. W kwestji języka wykładowego idzie 


komisja bitym gościńcem, a wnioski jej są teo- 
rematami czystemi; pod nazwiskiem szkół p- 
blicznych chce tworzyć zakłady eksperymental- 
ne, bo gdyby przyszło zastosować jej pomysły, 
to oświata zostałaby nietylko na długo wstrzy- 
maną, ale cofniętą. P 

Głównym warunkiem wychowania publicz- 
nego jest jednoczenie sił moralnych — że Się 
tak wyrażę — umysłowe ześrodkowanie narodu. 
Czyż nie wiecie panowie, jak długo pracowali- 
śmy nad tem, aby wyrobić z języków ludowych 
jeden jezyk naukowy i książkowy, za pośredni- 
ctwem którego oświata jako słońce miała rozlać 
swe promienie nad całym krajem, — to komisja 
edukacyjna, zapoznając te przygotowani 
pracę wieków, obmyśla środki ręzk 
rodowego, przypuszczając język ludo 
wno z naukowym do szkół publiczny 
jestże takie rozdzieranie sił moralnych i © 
cie się w daleką przeszłość trwonieniem skarbów 
już nabytych? czyli nie jestto próbą, aby cieżką 
pracę wieków rozpoczynać na nowo? (o raz 
nabyto, tego nie godzi się rzueać w szkołąch ną 
drogę nowych doświadczeń i czynić zawisłem od 
woli rodzieów lub uczniów. Główne warunki du- 
cha są natury kosmopolitycznej i nie dają Się 
bez narażenia przyszłości zmieniać według miej- 
scowej potrzeby. Mówcie panowie, co chcecie 0 
równouprawnieniu narodowem. Ja innego jestem 
zdania. Że język ludowy jest już cd lat kilku 
językiem wykładowym w szkołach średnich I 
wyższych, — ztąd ma wypływać równoupr 
wnienie? Ależ moi panowie, to dzieje wykazują, 
że dokonanie ważnych ulepszeń nie stało się 
przez wprowadzenie czegoś nowego, ale przez u- 
sunięcie jakiegoś dawniejszego faktu, narzuco- 
nego nam przez przemoc, nieznającą naszych 
stosunków, lekceważącą naszą historje, nieżycz- 
liwa krajowi, obojętną na rozwój moralny, i po- 
święcającą wszystkie względy ci vilowym wzglę- 
dom politycznym, 

Zaprowadzeniem języka ludowego w szko“ 
łach jako wykładowego, większość sejmowa u 
enwala rozkład społeczny naszego kraju, a fakt 
ten prowadzi do licznych następstw. Z przerwa- 
nia naszej ciągłości historycznej wypływa, że w 


"szkołach naszych należałoby uczyć wszystkich 


języków słowiańskich. Mojem zdaniem, językiem 
wykładowym w szkołach powinien być tylko 
język naukowy, a mianowicie w zachodniej czę- 
ści kraju język polski, we wsehodniej zaś język 
moskiewski (Brawa z prawej strony), byle tylko 
nie był wykładowym językiem język ludowy, 
bo historja uczy, że gdy ludy europejskie kształ- 
ciły swoje wiłasne języki, to zarzucały języki lu- 
dowe, a za przewodników oświaty brały języki 
obce, łaciński i grecki. W ich cieniu dopiero 
wyrastały języki wykładowe. Gdzie tylko uży- 
wano języków ludowych, tam oświata postępo- 


wała zwolna i mozolnie. Rozpowszechnienie wie- . 


dzy było skazane na zatamowanie i tym sposo- 
bem postęp się opóźniał. | 

Co zaś do znaków pisemnych, chociaż ko- 
misja edukacyjna nie o nich nie wspomina — 
ponieważ ten przedmiot w ścisłóm połączeniu 
z przedmiotem języka wykładowego Jest połą- 
czony, a nadto kilkakrotnie poruszony w [zbie 
został — to wypada mi jeszcze powiedzieć, że 
wymagania, aby używano cyryliki a nie graż- 
danki, uważam za śmieszną napaść (Brawo Z 
prawej strony). Jak litery, których używają Po- 
lacy, nie są polskie, ale łacińskie, tak też alfa- 
bet, używany we wschodniej części kraju, nie 
jest właściwie słowiańskim, ale greckim. Cyry 
lika jest pismem starem, niezgrabnem, podobnem 


do runów (Brawo z prawej), grażdanka zaś jest . 
cyrylika ociosaną (oklaski z prawej) i jako tako =£ 
zaokrągloną. Nie wiem tedy, dla czego trwać © 
przy chropawych kułasach (wesołość), kiedy po- - 


| 
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stęp czasu w prościejszej postaci nastręcza lite- 
ry. Pismo cyrylickie może się podobać antykwa- 


że uważam 
za rzecz konieczna, aby nauka w szkołach na- 
szych była bezpłatną inieprzymusową, aby szko- 


odpowie- 


rjuszom dla tego, że stare choć niezgrabne, ale 
cóż prawodawstwu na tem zależy, aby postęp 
cofnąć wstecz do spiczastych form azjatycki ch 
(Wesołość z prawej). ! 

Wiecie panowie już oddawna, jakie jest 
moje osobiste zapatrywanie się na ten przedmiot. 
Wiec tylko przy poszanowaniu większości sej- 
mowej zaniecham dalszych wywodów, bo jeżeli 
jest oddzielna narodowość, to najpierwszem i naj- 
ważniejszem jej prawem jest stanowienie samej 
o sobie (Brawo z prawej). 

Z tego com powiedzial, wypływa, że w na- 
szych szkołach wyższych i srednich powinno się 
zaprowadzać albo wszystkie, albo przynajmniej 
główniejsze języki słowiańskie. Natomiast nie 
widzę przyczyny, dla czego język niemiecki ma 
być obowiązkowym, owszem niechaj będzie wol- 
nym przedmiotem, jakim bywaja po wszystkich 
zakładach naukowych za granicą języki obce. 

Kończę te uwagi tem, iż jpojąć nie mogę, 
dlaczego przedmiot tak prosty, ze swej natury i 
łatwy, starano się zagmatwać i zrobić umyślnie 
trudnym, jak gdyby ceheiano wyprawiać jakie 
sztuki łamane. Uprawnienie dowolności wszel- 
kich pod jakimkolwiek względem, nie może jak 
tylko przynieść szkodę ogólnej oświacie. (Bra- 
wa i rzęsiste oklaski z prawej strony; na lewej 
i na galerjach głęboka cisza). 

Potem miał ks. Szwedzieki kazanie do 
Izby, i postawił wniosek, aby {zba przeszła nad 
projektem komisji do porządku dziennego (śmiech). 
Zapisany do głosu Kozłowski odstąpił, i na 
wniosek Zyblikiewicza przyjęto zamknię- 
cie dyskusji mimo oporu frakcji klerykalnej, 
"ra wołała ciągle, aby wszyscy zapisani je- 

cze do głosu, mówili. Regulamin na to nie po- 

sala; marszałek tedy zawezwał reszte zapi- 
sanych do wybrania sobie mowców jeneralny ch. 
Po krótkiej przerwie zapisani przeciw wniosko- 
wi księża (sinilewiez, Kaczała, Pietruszewiez, 
Łoziński i Naumowiez wybrali ks. Kaczałę , = 
zapisani do głosu za wnioskiem komisji Saw- 
czyński, Potocki Adam i Wolny, obrali Saw- 
czyńskiego. 

Sawczyński mówił z wielką siłą. Ks. Ka- 
czała bardzo umiarkowanie i długo. Mowy ich 
podamy jutro. Skończylv się o godz. 4. z połu- 
dnia, a ponieważ Izba była nader znażona, prze- 
to marszałek przerwał posiedzenie do godz. 5, 
poczem sprawozdawca Czerkawski w obszernym 
wywodzie historycznym odpierał zarzuty mo- 
wców przeciwnych. 

Mowę jego podamy także w całej rozcią- 
głości. Gdy skończył, nastąpiło głosowanie nad 
wnioskiem Szwedziekiego przejścia do porządku 
dziennego. Wniosek upadł, a księża i włościa- 
nie, którzy za nim powstali, poczęli się zbierać. 

Ks Szwedzicki zażądał głosu, aby 
ogłosić, dla ezego nie będą brać udziału. 
Wśród gwaru nastręczyła się Scena zarówno u- 
wagi godna jak wzniosła. 

Golejewski. Proszę o głos. (Marszałek 
udziela głosu). Ja wnoszę, aby teraz nie wda- 
jąc się w żadną dyskusję specjalną, projekt ko- 
misji przyjąć en bloc w drugiem i trzeciem czy- 
taniu bez czytania. (Mruk od tyłu, księża po pra- 
wej stronie, popod ściany i na przejściu środ- 
kowem, pakują rzeczy lub stoją. 

Potocki Adam (podniesionym głosem). 
Mości marszałku! proszę stawić wniosek Gole- 
jewskiego pod głosowanie! (Głosy liczne: pro- 
simy o postawienie wniosku!) Na złą wiarę i złą 
wiarę cóż robić” -— Głosujmy. (Wołania : gło- 
sować ! głosować !) 

Marszałek: Kto popiera? Poparty. Kto 
za wnloskiein, aby projekt w dragie:a czytaniu 
został przyjęty en bloe (głosy: bez czytania!) bez 
czytania, niechaj wstanie. (Powstają). Projekt 
przyjęty. (Głosy z całej Izby: trzecie czytanie :). 
„ctoeki Adam: Wnoszę, aby go przy- 
jeto zaraz w trzecie CZytaniu bez odczytania ! 
(Hałas). 

Marszalek: Kto przyjmuje ustawę W 
trzeciem czytaniu bez czytania, niech wstanie. 
(Wszysey stają). Ustawa przyjęta. (Okłaski prze- 
ciągłe ze wszech stron, wielki ścisk koło drzwi, 
na galerje dolatuje echo jakiejś zwady; głos: 
nie ma kompletu!) 

Marszałek (puka laską). Jest wniosek, 
aby wszystkie wnioski, które jeszcze stoją na 
porządku dziennym, odesłać do Wydziału krajo- 
wego i posiedzenie zamknąć. (Głosy: Zgadzamy 
się! zgadzamy! 

Kozłowski: Proszę zawiesić posiedze- 
nie na ćwierć godziny. (Następuje gwarliwość). 

Kilku księży ruskich wraca do sali. Ks. Na- 
umowicz zaglada przez drzwi. ! 

O godzinie 347 z wieczora wszedł do sali 
hr. Gołuchowski (który przedtem podczas całe- 
go posiedzenia był w stroju cywilnym) w pel- 
nym mundurze ministra stanu.  * 

Posłowie zebrali się nanowo w sali sejmo- 
wej. Nastała cisza, i zabrał głos 

P. namiestnik : Wysokie zgromadzenie | 
Rząd teraźniejszy hołdując znanej w cesarstwie 
austrjachiem zasadzie, że swobodne krzewienie 
urządzeń wewnętrznych w pojedynczych krajach 
koronnych jest najlepszą rękojmią uszczęśliwie- 
nia i zadowolenia pochodzeniem tak różnych od 
siebie narodowości, należących do składu pań- 
stwa — także i u nas wszedł otwarcie i sta- 
nowczo bez żadnego zastrzeżenia na drogę or- 
ganicznego rozwoju. Albowiem zeszłego już 
roku upadła zapora, która przez lat kilka kre- 

owała prawem poręczone nam swobody, powo- 
ano reprezentantów kraju, i wniesione zostały 
ważne przedłożenia do laski marszałkowskiej. 
Zgromadzenie reprezentantów kraju, pomme 
szezytnego swego powołania również zajęło sic 
skrzętnie wypracowaniem mnogich wnłosków, z 
koła poselskiego wyszłych, które stały się przed- 
miotem obrad naszyeh i uchwał. Tak więc swo- 
bodnie obradując. i uchwalając w ciągu przedłu- 
żonej sesji sejmowej położyło nie jednę podwa- 
linę do społecznego ustroju kraju. 

Niebyło też i teraz zamiarem rządu, zwołu- 
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GAZETA NARODOWA z dnia 1. Stycznia 1867. 


jąc Ww przeszłym miesiącu sejm Galicji i Lodo- 
metji z w. ks. Krakowskiem, ścieśniać nad po- 
trzebę czas obrad naszych, zwłaszcza że już w 
przeszłej sesji objawiła się dążność do przeisto- 
czenia 1 przeobrażenia mnogich ustaw i urządzeń, 
które otwarcie mówiąc już nie licują ani z te- 
raźniejszemi urządzeniami , ani z duchem czasu. 
(brawa.) 

Jeźli dziś już obchodzimy uroczystość za- 
mknięcia obrad sejmowych, to złóżmy to raczej 
na karb zbliżającej się i przeznas wszystkieh u- 
pragnionej chwili, w której raz stanowezo upo- 
rządkowany zostanie wzajemny stosunek egółu 
państwa do krajów koronnych. Wtedy bowiem 
ludy rakuskie wszystkie skojarzone węzłem bra- 
tniej miłości, i poezneiem solidarności szczerzej, 


staną na straży tak praw korony jakoteż wła- - 


snych (brawa), a Anstrja pod wodzą najmiłości- 
wiej nam panującego monarchy stanie się silną 
strażą przeciw ukrytym dotąd w jej łonie dą- 


żnościom, zmierzającym do jej rozkładu. (Ogro-- 


mne brawa). 

Adres, przez sejm nasz niedawno uchwalo- 
ny, który złożyliśmy u stóp tronu w  imiebiu 
kraju jako uroczyste oświadezenie, — łaskawe- 
go doznał przyjęcia u N. Pana. Fakt ten wiel- 
kiej doniosłości utwierdza mnie w przekonaniu, 
że spójnia pomiędzy ogółem państwa a krajem 
naszym na wzajemności oparta, coraz trwalszą i 
wybitniejsza przybiera cechę, i że postępując na 
tej jedynej dla kraju naszego drodze, osiągniemy 
dyplomem z d. 20. października zapewnione nam 
swobody, bez zastrzeżeń, lecz w zupełności. 
(Brawa). l l 

Wywiazuję się oraz z miłego dla mnie obo- 


wiązku, dziękując tobie JO. ks. marszalku i wam 


szanowni koledzy, za uprzejmą życzliwość, z ja- 
ką uwzględnialiście prawe, gorliwe i bezstronne 
prace radcy nadwornego, p. Ludwika Possinge- 
ra. (Brawa przeciagłe). 

Z posiedzeniem dzisiejszem kończą się pra- 
ce sejmowe teraźniejszej kadencji; niebawem i 
nasze mandaty ustaną, a gdy kraj do nowych 
przystąpi wyborów, to pokaże się, o ile każdy z 
nas z osobna zasłużył sobie na zaufanie swoich 
wyborców, i czyli się ponownego wyboru stał 
godnym. Nieprzesądzając przyszłemu wyborowi 
naszych wyboreów, i przy schyłku mandatów na- 
szych, pozwólcie szanowni koledzy, abym wam 
najserdeczniejsza i najczulszą podziękę wyraził 
za szczególne zaufanie, jakiem mnie zaszczycić 
raczyliście. (Huczne, parę minut trwające o- 
klaski). 

Następnie przemówi! ks. Marszałek, wynu- 
rzając, iż sejm przy końcu swej kadencji, może 
sobie oddać sprawiedliwość, że pracował sumien- 
nie, i robił eo mógł. Więcej do czynienia po- 
zostaje następcy jego, a ten najprędzej dójdzie 
do celu, jeźli tak jak my, znosić będzie cegieł- 
kę po cegiełce do gmachu. 


Następnie dr. Majer sławiąc zasługi i przy- 
mioty ks. marszałka, wniósł: niech żyje czcigo- 
dny nasz marszałek! Izba z uniesieniem zawtóro- 
wała, Marszałek dziękując Izbie za tyle uzna- 
nia, odniósł wielką część zasług do hr. Grołu- 
chowskiego i z życzeniem, by nam długo na- 
miestnikował, wzniósł okrzyk : Niech żyje! Po- 
tem wzniósł wraz z Izbą trzykrotny okrzyk na 
cześć Najj. Pana. 

Potocki Adam dziękował imieniem Izby 
p. komisarzowi rządowemu. 

p.Possinger nawzajem wyraził swoje 
serdeczne uczucia Izbie, w skromnośel swej nie 
przyznając się do żadnej zasługi, gdyż pełnił 
tylko swój obowiązek jako urzędnik, kochający 
kraj. 

Podczas tych przemów posłowie zgromadze- 
ni stali w pobliżu trybuny. 

Sekretarz Paszkowski odczytał w końcu pro- 
tokół 26. posiedzenia. 

Marszałek: Czy kto ma do protokołu 
co nadmienić ? 

Lipezyński: Ja proszę, aby byla umie- 
szczona wzmianka, że dzisiejszy porządek dzien- 
ny nie został wyczerpany. (Wesołość). 

Marszałek: Kto za tem, aby to umie- 
ścić w protokole, niech wstanie. Wszyscy sto- 
jący spieszą czem prędzej do lawek 1 siadają. 
(Głośna wesołość). Protokół przyjęty. ‘Sesja za- 
mknięta. ) : 

Na wniosek Grocholskiego wzniosła jeszcze 
trzykroć cała Izba okrzyk niech żyje Naj. Pan! 
i rozeszła się o godz. !/8 wieczorem. 


Pozawczoraj w południe zebrało się koło po- 
selskie, aby się porozumieć co do przygotów ania 
programu szczegółowego, podług którego kraj 
postępywaćby miał w ważnej obecnie chwili re- 
organizacji Austrji, a który program W razie 
gdyby rozpisano nowe wybory, mógłby służyć 
komitetom przedwyborczym w całym kraju za 
przewodnika. Już kilkakroć zwróciliśmy Uwagę 
na potrzebę podobnego programu. Koło posel- 
skie rozjeżdżając się, nie ma już czasu Zajęcia 
się tą pracą. Więc zaproszono 14 osób, tak z 
koła sejmowego jak i z pozasejmowych, lo wy- 
gotowania podobnego programu, aby W Sraul- 
cach ustawami dozwolonych pokierować można 
wyborami, gdyby takowe rozpisano; UProszone 
osoby, jedne w zachodniej, drugie w wschodniej 
Galicji zamieszkałe, zajęłyby się przeprowadze- 
niem tej sprawy w dotyczących połowach krajn. 

Z wschodniej Galicji zaproszeni do zajęcia 
się tą sprawą następujące osoby : Chiliński 
Antoni, obywatel lwowski, Dobrzański Jan, 
redaktor, Dzieduszycki hr. Włodzimierz, 
Grocholski, członek Wydziału krajowego, 
dr. Koliseher Juliusz, adwokat we, Lwowie, 
Smarzewski Seweryn, poseł krajowy, dr. 
Ziemiałkowski Florjan. 

Ze wschodniej Galicji zaproszone następu- 
jące osoby: Dr. Kttinger, dr. Majer, Sta- 
rowiejski, Szukiewiez Aleksander, W o- 
dzieki hr. Henryk, dr. Zyblikiewiez, i 
Piotr hr. Moszyński. 


„i w nogi. 


Kronika. 


— ©dezyt prof. Małeckiego. We czwartek dnia 
2. stycznia br. odbedzie sie o godzinie 4. w sali radnej 
miasta Lwowa szósty wykład publiczny na korzyść 
Towarzystwa bratniej pomocy akademików !wowskich. 
Pan dr. Antoni Małecki, profesor przy tutejszej wsze- 
chnicy, będzie mówić o „genezie romantyzmu w poezji 
polskiej“. 

Biletów można dostać u pp. Wilda, Milikowskiego 
i Jaskólsk iego. 


— 


Z Brodów pisza nam, że c. k. sąd obwodowy 
w Złoczowie ściga listami gończemi trzech Żołnierzy 
moskiewskiej straży pogranicznej, nazwiskiem Winiar, 
Baranow i Gontarenko , którzy dopuścili się zbrodni- 
czej kradzieży na osobieżstarozakonnego Wolfa Helzer 
z Brodów. j 


— 


Rozbój. W Dychtynicach koło Putylli na 
Bukowinie napadli trzej rabusie 23. z. m. wieczorem 
chate zamożnego włościanina , którego właśnie nie by- 
ło w domu, zwiaząli jego żone, dziewke, parobka i 
kilkoro małych dzieci, poezem przeszukali wszystkie 
sprzęty za pieniadzmi. Znależli tylko 70 złr. i chcieli 
gospodynię zmusić do wyznanią4, czy nie ma wiecej 
gotówki. piekac ja węglami żarzaącemi i smoła w brzuch 
Gdy nieszczęśliwa kobieta nie była w sta- 
nie uczynić zadość ich żądaniu. odeszli zostawiając mie- 
szkańców chaty powiaząnych. Dopiero po upływie 
kilku godzin jedno z dzieci zdołoło oswobodzić reke 
z więzów i uwolnić reszte skrepowanych. 


— Niepoprawny zlodziej. Wczoraj stanął przed 
tutejszym c. k. sądem krajowym niejaki Józef Muszyń- 
ski ze Lwowa, liczący lat 33 a już 27 razy karąny za 
kradzież , oprócz kilku innych wyroków, które go do- 
sięgły za oszustwo. za włóczęge it. p. Sad ska- 
zał go na 5 lat więzienia za Kradzież chustki (proku- 
ratorja wnosiłą 7 lat). Skazany zdziwił sie mocno tym 
wyrokiem i zapowiedział rekurs: twierdzi bowiem, że 
chustkę znalazł. Prezydujący przypomniał mu, że w 
ten sam sposób starał się uniewinnić ze wszystkich o- 
wych 27 kradzieży, za które już był karany. 

Wyrok w sprawie Chaima Freud o otrucie koni p. 
Irzeciaką w Taurowie wydany i ogłoszony bedzie ju- 
tro. Podamy go wrąz ze streszczonem sprawozdaniem 


z tego wielce ciekawego procesu. 


— 


Nowy Sącz d. 29. grudnia. (Pożar). Na dniu Ż1. 
grudnia 1866 wybuchł ogień z nieostrożności w Chełm- 
cu niemieckim pod miastem Nowy Sacz leżacym, któ- 
ry pochłonał trzy stodoły wraz z krescencja koloni- 
stów. Strata jest tem znaczniejsza, iż tak zabudowa- 
nia jako też kresceneja nie były zabezpieczone, i do- 
piero po ogniu cała gmina niemiecka przystąpiła do 
Towarzystwa krajowego z ubezpieczeniem wszystkich 
budynków. 

Czortków. Od dwóch tygodni panuje we wsi 


Białej, ćwierć tylko mili od powiatowego miasteczka 
odległej, cholera ; przybrała ona już tak wielkie roz- 


miary, Że kilka chalup, których właściciele wymarli, 
pustka stoją -— pomimo to jednakże nieprzedsięwzieto 
ze strony władzy dotyczącej żadnych dotychczas Środ- 
ków zaradczych, jakie przy grasujacych epidemiach 
przedsięwziętemi być powinny, i obawiać sie należy, 


że jeżeli sie to rychło nie stanie, wieś cała wyludnio- ` 


na zostanie. 

Gdy przed kilkoma miesiącąmi ta okropna choro- 
ba w powiatowem miasteczku i wsiąch okolicznych 
grasowałą, nie grzeszyła władzą powiątowa sprężysto- 
ścia w działaniu, uważajac gwałtowny ubytek ludności 
pochłoniętej tą słmszliwą epidemia, za rzecz małej 
wagi. i elegowano z urzędu w miejsca nią dotkniete 
dopiero wtedy lekarzy, gdy cholera ta w pełnym była 
rozwoju, i dla tego tak miasteczko samo jąko też wsie 
okoliczne co najmniej o piatą cześć łudności zmniej- 
szone zostały; w ogólności powiedzieć można, że wła- 
dza powiatu tutejszego, odznaczająca sie w każdym 
innym razie wielka gorliwością, tu gdzie o dobro po- 
wierzonych jej pieczy mieszkańców chodzi, z wielka 
opiesząłościa działała i działa. 


Bą?rewa d. 29. grudnia. (Dowud nieszanowania u- 
sław przez władze powiatowe.) Dnia 28. bm. nakazał ck. 
naczelnik powiatowy zrobić rewizje, szukając zapasów 
broni, i to jednocześnie w dworach Dabrowy, Szezuci- 
na i Gruszowie. Przetrzasąno nasze sząfy, kufry, pi- 
wniee, stodoty, szpichlerze, stajnie — nie znąleziono 
nic, bo nic nie było, ale i my pomimo nienąruszalno- 
ści naszych domów , nie znaleźliśmy przy urzędniku i 
żandarmie szukającym najgłównicjszej rzeczy, podsta- 
wy do rewizji to jest, wyroku sądowego. Pokazuje się, 
że ustawy zostaną zerem i obywatele kraju zerem, do- 
kad samowola panować bedzie. 


(L) Teatr polski. Benefis pana Lecha Nowako- 
wskiego możemy zaliczyć do rzędu rzadkich, przyje- 
mnych wieczorów. jakie teraz przepedzić można w te- 
atrze. Dobór sztuk był w większej cześci doskonały, 
gra aktorów odpowiądąła słuszuym wymaganiom. Dra- 
mat Lahontą Arcydzeło nieznane czyli Cier- 
niei Laury, znany jest jako ntwor wyższego rzedu. 
Glówna postać roli oddaje w nim pan Nowakowski w 
sposób, ząsługujacy na jąk najwieksze uznanie, jego 
przejęcie się uczuciami i namietnościaą:ni, wrzacemi w 
sercu artysty-rzeżbiąrzą, jest tak zupełne, że mimo nie- 
których drobnych usterków, wynikających z odwykninie- 
cia od ról wznioślejszych i zbrąku odpowiedniego oOrgą- 
nu, całość robi niezwykłe wrażenie. Dość powiedzieć, że 
galerja, którą zwykle pątetyczniejsze ustępy w drąmatąch 
zamiast rozczulać, rozwesclaja, podczas gwałtownych 
szamotań sie bohatera zachowała sie spokojnie: widać, że 
elekt tragiczny osiagniety był w wysokim bardzo sto- 
pniu. Byłoby do życzenia, żeby p. Nowakowski miał 
częściej sposobność studjowania ról podobnych, daleko 
odpowiedniejszych znakomitemu talentowi, niż p. Pa- 
fnucy Durczynos albo baron Le Coq. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, że artysta ten nic ma wielkich zdolno- 


| ści do ról komicznych” ale role, nie wychodzące z za- 


kresu najtrywialniejszej buffonerji, nie powinny być da- 
wane aktorom wyższego rzędu, równie jak np. malo- 
wanie szyldów nie byłoby odpowiedniem polem popisu 
dla utalentowanego malarza. 

Pan Królikowski grał Michała-Anioła bardzo do- 


_ brze , a pani Linkowska w roli Stefana położyła wiel- 


kie zasługi. Mniej szczęśliwie powiodło sie pani Szy- 
mańskiej (Eleonora) — zwłaszcza ku końcowi sztuki. 
Nieco wiecej przejęcia się niezmierną tragicznościa sy- 
tuacji byłoby tu na swojem miejscu. 

Druga sztuką „Kłopoty Tereni“, ramotka dra- 
matyczna p. Juliusza Starkla, dawena była po raz 
pierwszy i podobała się bardzo, w czem równa część 


3 


<a Z O w zd 


zasługi należy sie autorowi i doskonałej grze pani No- 
„wakowskiej, pp. Linkowskiego i Wilkoszewskiego, i 
wszystkich innych działajacych osob. Wiersz gładki 
wygłaszany był wcale odpowiednio, wybitne charakte- 
ry Kwiatkowskiego (p. Linkowski), Tereni (p. Nowa- 
kowska) i. Henryka (p. Wilkoszewski) wystąpiły w 
sposób. sprawiający efekt zamierzony przez autora. Ca- 
łość nie robi wprąwdzie wrażenia zupełnej nowości. ale 
układ jest bardzo zreczny a dyalog pełen lekkości i 
dowcipu. SĘ 

_ Na zakończenie dano jeszcze II. akt z opery Flot- 
towa „Marta“, w którym popisywały sie wszystkie 
siły, na jakie sie może zdobyć personal polskiej sceny 
ku pokonaniu rulad, trelów i innych tym podobnych 
hazarodwnych starć miedzy krtaniami śpiewaków a 
słuchem spektatorów. Popis wypadł dość dobrze, tru- 
dno zresztą nam Lwowianom być wybrednymi w tej 
mierze. 

Duch czasu sprowądził w zabudowaniu teątralnem 
te nowość, że obok kasy urzadzono budkę, w której 
się miesci wypożyczalnia lornetek. 

Wczoraj utrykotowany jeniusz kankanu skusił zno- 
wu pana Miłaszewskiego do przedstawienia komicznej 
opery Orfeusz w Piekle. Widocznie wawrzyny 
„Pieknej Heleny* nie daja spać panu dyrektorowi. Re- 
lacje z tego zwycięztwa bożką Pryapą nad wszystkie- 
mi dziewięcioma nmzaąmi, odkłądamy do jutrzejszego 
numeru. 


Ostatnie wiadomości. 


Urzędowa Gazeta Wiedeńska ogłasza dosło- 
wne brzmienie streszczonego we wczorajszym 
naszym telegramie reskryptu cesarskiego do mi- 
nistra wojny, jako też rozporządzenie, zaprowa- 
dzające tymczasowe zmiany w ustawie o pobo- 


| rze wojskowym z r. 1858, a nakoniee wniosek 


ministra, przedłożony N. Panu wraz z projektem 
do ustawy o sile zbrojnej państwa, obowiązują- 
cej całą monarchię, z wyjątkiem Pogra- 
nicza wojskowego, i z projektem ustawy 
o pospolitem ruszeniu, która ma obo- 
wiązywać we wszystkich krajach koronnych, z 
wyjątkiem Tyrolu, Vorarlbergu i Pogranicza. 

Główne punkta rozporządzenia, zmieniające- 
go tymczasowy system poboru wojskowego po- 
dał już nasz telegram ; dla naanakan i wy- 
jaśnienia podajemy dziś jeszcze następne szcze- 
góły: Wzrost wymagany w $. 2 ustawy z roku 
1858 wynosić ma tylko 59 eali wiedeńskich. 
Pobór odbywać się będzie w ten sposób, że 
wszyscy należacy do dotychezasowych 3 pierw- 
szych klas poborowych, bez wyjątku zostaną 
wcieleni do armii. Przydzielanie nowozacięż- 
nych do rozmaitych gatunków broni, ma się 
odbywać iłe możności z nwzględnieniem ich 
życzeń. Po zupełnem więc skompletowaniu tych 
wszystkich gatunków broni, pozostająca reszta 
nowozaclężnych, wpisaną będzie do pułku, two- 
rzącego okręg konskrypcyjny, i z kolei podług 
losu, powoływaną będzie do czynnej służby, lub 
do ćwiczeń, ałbo też przeznaczoną na dłuższy ur- 
lop. Kapitulacja trwa sześć lat w linii, trzy lata 
w pierwszej 1 trzy w drugiej rezerwie. 

Linia i pierwsza rezerwa stanowią armię 
polną ezyli operacyjną. Druga rezerwa przezna- 
czona na załogi wewnątrz monarchii. Uczniowie 
wyższych gimnazjów i szkół realnych, wstępu ją- 
cy dobrowolnie do armii, używają tego uwzgle- 
dnienia, że wysłużywszy rok w szeregu, po zda- 
niu przepisanego egzaminu zostają wcieleni do 
rezerwy jako oficerowie. Takiego sa- 
mego uwzględnienia doznają także i innni lu- 
dzie wykształceni, którym z powodu ich zatru- 
dnienia przysłuża prawo do otrzymania trwa- 
łego urlopu, mianowicie urzędnicy państwa 
i dworu, profesorowie, doktorowie wszystkich fa- 
kultetów,  notarjusze, właściciele większych 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych, i 
tacy właściciele odziedziczonych gospodarstw 
wiejskich, których dochód wystarcza na utrzy- 
manie rodziny złożonej z 5 osób a nie przenosi 
w czwórnasób tej kwoty. Wszystkie uwolnienia 
od służby wojskowej, za złożeńiem taksy lub 
bez tejże, są zniesione. Kto swoje lata wysłużył, 
może przyjąć obowiązek służby, przypadający na 
brata. 

Wychodzący w Zagrzebiu Pozor otrzymał te- 
legram z Wiednia, według którego kroacka kan- 
celarja nadworna odmówiła nadał wszelkiej do- 
tacji na wydatki sejmowe. Reskrypt, odpowiada- 
jacy na adres, już jest wygotowauy i brzmi, jak 
słychać, niezbyt zgodnie z tem, co wyrażono w 
adresie. 


Monitor nie spodziewa się rychłego skutku 
misji Tonella w Rzymie i liezy na to, że kwe- 
stje materjalne utoruja drogę koniecznemu po- 
rozumieniu się Rzymu i Włoch. Patrie jednak 
twierdzi, że rząd włoski już w zasadzie przyjął 
sformułowane propozycje rządu papiezkiego w 
sprawach religijnych. Papież, dziękując szlachcie 
rzymskiej, która się ofiaruje bronić stolicy apo- 
stolskiej, przyrzekł przy sposobności skorzystać 
z tej ofiary. 

Z Korfu popłynęły d. 26. grudnia 4 okręty 
wojenne angielskie ku Krecie. Rząd angielski 
nakazał swoim ajentom i oficerom ściśle zacho- 
wać neutralność. Etendard upewnia, że poseł ture- 
cki w Paryżu nie wręczał panu de Moustier żadnej 
kopii noty ze Stambułu do Greeji przesłanej, tu- 
dzież, że bynajmniei teraz nie chodzi o interwen- 
cję Europy w sprawie kandyjskiej. Podczas gdy 
rząd grecki dąży do wojny Z Turcją, skarb jego 
jest tak pusty, że urzędnicy jego nie są płatni. 
Dowódzcą powstania w lesalii i Epirze ogłoszo- 
ny grecki pułkownik Veli. 


W niektórych wiedeńskich dziennikach, jak 
Morgenpost, napotykamy nawet wiadomość, że woj- 
na między Grecją 1 Tureją już się faktycznie 
rozpoczeła, a to na granicy Tesalii. 

Ces. Maksymilian miał już wrócić do Meksyku. 
Monitor naliczył 100 okrętów, które odpłyneły 
do Meksyku po wojsko francuzkie, a do 8. sty- 
cznia wszystkie potrzebne okręta będą wysłane. 


Ha 
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a kredysowe . ł 128 90/129/10 
„ ks. Esterhazego . . „| 00/00] 02/00 
Te A . . 29 50[ 30/00 
"OWA, e . » « 22 00} 23/0 
a ks Kiary . „ . . „| 24 00] 25/00 
» br St. Geaots: » . 23,50] 24/00 
„ miasta Budy . . . „JĄ 20 OFf 24/0) 
„ ks. Windischgratz . .| 16 00] 1700 
„ hr. Waldstein . e à. 20: 50] 21/00 
„ hr. Kegizrich . è o 12,05] 130? 
aaa pa 6 4 12c] lpo 


Listy zastawae. 
Bauka narodowego) i) Jata. 


990] 00 00000 
w moneci* konw.) dv log 


105| 504300 100 
92199} 93/10 
;2|50| 7315) 
108 | 00] 104] 50 
Kursa zagraniczne. | | l 


w wkltste nustr.) 
Gali. Zakł kred. 4, 
Austre Zakład kred. ziem. 


(3-miestetzne.) 
Angsb. 109 złe. ur. R. 
WESA! adu JAKĄ ESA: 
IIzGR/L)*maex, | 1 
Lomiynęzo lutyręh . «ii. e 


.{199{ 201199125 
C UH LOr 5 
9361:51 96459 
1t:9{25[129425 


Bary UD icta. 4, 4 514681 521530 
Akcje banków i przemystu.| I 
Banku narod, anstr. , . „|714|00)715/09 
2 angzio-anstr. . „ „ „| 83/25] 83|75 
Zakładu kredytowego. . .|151|20]151|2) 
iKotci półn. Ferdynanda „ .|154|20]154|59 
galicyjskiej. , „ „1216/507219/50 
CZETGI)WIEPKIEJ. „gie . e „1192/05 0[181;Q00 
Warszawa 33. grudnia. 
Pórinperjały . rubli| 61/30} 00|CO 
Listy zastawne LI, ox. „ | 83/15) 81/25 
z á kupon 5 09/00] 01175 
Akcje kol żel. war wied. , 0)100f 0:|00 
a 1 aT WAR WODĘ 55]5)] 5615) 


Paryź 25. gradnia. 
Renta 3% . s . O a 


PNA 
i me WZ GOI 


W księgarniach J. Miłikowskiego we 

Lwowie, Stan sławawiei Tarnowie, jako też 

w księysrniach Karota Wilda we Lwo- 

wie i Namborze ¿est d» nabycia świeżo w 
Lipsku wydany: 


Nowy dosładny slownik 


f kich tylko kupcy en gros zwykle naby- $ 
waja, także P.T. kupującym u niego, choć- $ 


f wać najlepsze gatuaki KAWY po Df 
fdo 94 centów za funt wied. HERBATY 


3 Znaczaym konsumentom herbaty poleca 
gie szczególnie tak bardzo lubiasa Ham- § 
3 buroską herbatę mięszaną (Hamburger 


Ira w prawdziw ej jakości jedyciewĘ 
f powyższym skladzie otrzymać można, ag 


głoznaczącem wynagrodzeniem) 
g stosowna na podarunki noworoczne. — $ 
$ Caińskie puszki blaszane nal ft. po 75 ct. g 


Í Zamówienia z prowincji uszuteczniają się $ 
| za oadesłanizw 
W pocztą (gegen Postnachnahme) jak naj 
g rzetelniej i uaj spieszaliej. 


GAEZTA NARODOWA z dnia 1. Stycznia 1867. 


młody mężczyzna, op2- 

trzony na;chlubniej- 

| 'a Szomi świadectwami, 

9 były oficer austria- 

eki w ostatnich czasach. Życzy sobie dalej 

zarządem dóbr ziemskich w Gniisji, w Ba- 

kowinie, w Mołdawie, jako świadomy tam- 

tejszógo jezyka, alboiw Ko:grrsówte za- 

iąć się. Na Żadanie może także kausje prze- 

Bzło 100 zir. złożyć, 4125 1—3 

Bliższa wiadomość pod c.: W. L. A. 
poste restante Lwów. 


Elektro-magnetyczna kuracja. 


Dr. med. Zaiłażny. członek med. fa- 
kultetu wiedeńskiego, były lekarz w po- 
wszechnym szpitalu w Wiedniu, a od 12 już 
lat właściciel instytutu elektro-magnetyczne- 
go leczenia, podaje do wiadomości. iź przy- 
był do Lwowa, a że tu przez dłuższy czas 
bawić zamyśla, więc podczas swego tu po- 
bytu będzie chorym lekarskiej rady udzie- 
lać i także elektro-magnetycznia kurować, 

Kuracja elektro-magnetyczna żadnych 
bolów nie sprawia, i ze wszystkich lexarskich 
środków najlepiej i najprędzej pomaga na 
wszystkie reumatyczne i artrytyczne sta- 
bości,na ból głowy. migrenę, i na wszy- 
stkie bole nerwowe i kurezowe, na sla- 
be nerwy, i osłabienie tak cztego orga- 
nizmu, jakoteż pojedyńczych organów, 
szczególnie żołądka i genitaliów, na hłe- 
dnicę, irytacje spinalne, paralize. skro- 
fuliczne ihemorvidalne słabości. na sła- 
by słuch i głuchotę, a osobliwie na sła- 
be oczy i Stepotę, na zapalenie oczu i td. 

Ordynacja dziennie od 1)—12 i od 8—4% 
godziny. Mieszka we Lwowie na Sw. Du- 
cha plaen pod |. 43. 4ł<4f 1—1 


AŚ 
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DROŻDŻĘ PRASOWANE. 


Moritz Krug 
w Jarosławiu, 
ma na składz e drożdże prasowe z fabryki 
Czerwona Wola JU, księcia Jerzego Czar- 
toryskicgo, i innych fabryk, świeżego i 
doborowego wycobu, poleca sie zatem sza- 
nownym P. T, kupujacym z tą uwagą, że 
przy zamówieniu niżej 20 funtów. jeden 
fuat po 36 ente, wyżej zaś 20 funtów jeden 
fun po 3ł cent. w, a. sprzefdzje. 4119 3—9 


3 HAMBURGSKI SKŁAD kawy iherbaty w $ 
H Wiedniu. oerldngerte Weihburggasse Nro. 27,8 
jest w stanie przez swoje bezpośredcief 
stosunki z najgłówniejszemi składami 
| europcjskiemi wytrzymać wszelką kon- § 
f kurencje i po najtańszych cenach, po ja- $ 


by i w najmaiejszych partjach sprzeda- | 


po i złr. 80 ct. do 10 złr. za funt wied, ; 


Mischung) po 3 zlr. za funt wied., któ- | 


która w elegaaekiem opakowaniu (xa ma- 
bardzo 


na Y fta. po 50 ct., na '/, fta. po 35 cut. f 
gotówki iub pobraniem f 


4063 5—10] 


EM aE 
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Jee pe krawiec 
P. Cholewkiewicz, wemi w 
Wiedniu, Wethbursgasse Nro 4, (naprzeciw 
hoteła), przypomina się uiniejszem Ro 
dazan. 4051 3 
LOE E a 


ikode anaterynową 


do ust 


przez 15 łat uprzywilejowaną. 

przywilej z dniem ?. czerwca 1865 roku 

wygasł, rbrzedaje zamiast po 1 złr. JO e, 5 
tylko po 4095 4—24 


WELO cat. w. 2. 2. 


apteka Karola Spitzmiiliera pod złotym 
rakiem w Wiedniu. lloher Markt. 


nw o"i""" g M IETIELE TG ZECŁANIĘ EYEPEM 


Najświeższe wyroby 


wee” P aryzkie! = 


Aby P. T. miłośnikom francuzkich wy- 
robów mód zawize cesś nsjmodniejszego 
natychmiast i jak nsjteniej dostarczyć, u- 
rzadziłem w Wiedniu skład dla c. kr. pań- 
stwa Austrarkiego, i polecam następujące 
aitykuły po nadzwyczaj tanich eenach: 

1) Wzory najswieższyeh mód. 


— 


której gd 


ch 


2) Kapelusze damskie po zir. 12, 15, Ę 


40, 30, Ə uajgustowniejszej i najśzież szej 
formy, 

5) Zegary bogato złocone z nakry- 
wą szklanna po azir. 2), 25, 80, 50—252, 
Budziki z zegarm złe, 6, niezbędne w 
każiem przedsięb:orstwie i dła kaźiej ro- 
dziny. Zegory pendulowe co 8 dai nakrę 
canr po 13, 15, 39, do 30 zir. 

Takież zegary graia'e utwory muzy- 
czuć, wybijajace põigodz ny i godz ny po 
6', 80, 100 do 4 0 złr. 

4) Wachlarze bałowe po zir. 1, 2,3, 4, 
m, 10—109. 

5) Materje jedwabne i inos na suknie 
balowe po złr. 25. 30, 30, 40,45, 50, 60, 
80 — 200 za suknię, 

6) Szale kaszmirowe po 
50. 60. 67, 10 — 2303, 

4) Rewolwery i strzelby z fabryki p. 
Lefaucheux po zir. :0 jtd. 

8) Meble. jako to: stoliki do szycia, do 
kart itd. wszystkie z ozdobami z perłowej 
macicy lub słoniowej kości, 

9) Perspektywy teatralne oprawne w 
kość słoniową po złr, 5, 6, 7. 9, 19, 12, 
15, 18, 25 — 4*; w metalowej oprawie po 
zie 2 abo D. 6. 7.8, 90440. 

1)) Perspektywy dla artylerzystów 
z ochrony od słońca po złr, 11.12. 15, 18, 
20 — 3U 

11) Najdelikatniejsze francuzkie okulary 
p» 59 ct., T0 ct. i 1 złr. okulary niewidzialne 
(invisibles) po I złr. 50 et. i2 złr. 

12) Naszyjniki (kolie) damskie | Parures 
Lamballe, garmtur po 1 złe., 1 złr. ŚDet., i 
złr. 2. 3, £ — ©, 

13) Przedmioty toaletowe : najdelika- 
tniejsze mydełka I pachnidła, perfumy, 
CY” pudełko z 5 sztukant po złr. 
ką2. 5. 

14) Prawdziwe i fniszywe biżuterje; 
te ostatnie z srebra, pozłacane podwójnie, 
można jedynie przez chemiczny rozbiór 
od prawdziwych odróżnić; xaraitury, orosze, 
kutczyki po złr. 1. 2, 3. 4, 5, 6. Naramien- 
niki po ałr. 1, 2, 3. 4. 5, 6—10, Męzkie 


złe. 30, 40, 


| łańcuszki do zegarków, długie i krótkie po 


zir. %, 2, 3, 4 — 04 i 
15) Szezoteczki do zębów i do pa- 


znokci, wyrchu p. Lanrencot, tuzin po 


zire 2, 3. 4,5, 6 do Zł. 
16) Salonowe stoliki do mnywania 


polsko-niemiecki i niemiecko-polski 
Neues Vollstandiges polnisch- 
deutsches und deutsch-polnisches 
WOERTERBUCH. 
Mic Rücksicht auf den jetzigen Stand der 
Wissenschafts-Kunde, Gewerle, der Indu- 
strie und des Handels, nach den besten 
Quellen ausjearbeitet von 
Dr. Phil. F. iooch-Arkossy. 
Część I. polsko-niemie :ka. 
Cena 4Y/, tal.. w oprawie ð tal. 
Ten najdokładniejszy ze wszystkich do. 
tąd wydanych stownixów języka polskiego 
i niemieckiego możn* światłej publiczności 
jak najsuwmieaniej do nabycia polecić, 
Część II. niemiecko polska wyjdzie w 
ciągu roku 1867. 3089 3—3 


Tarlatany, Bareże, € renad: 


toż samo sprowadził teraz najnowsze m 


Wydawca: Wałalis W. Śmoódhowgki] 


PAPIER WLINSI 


Ogro une powodzenie tego Specyti- 
cznego środka pochodzi z jego własności 
doświadczonych sprowadzania na powierz- 
chnią ciała zapalenia i rozdrażnuienia naj- 


| żywotniejszych części organizmu wewnątrz 


ciała. Najpierwsi lekarze w Paryżn zale- 
caja ten środek na katary, grypę, zapa- 
lenie gardła. rozdrażnienie naczyń od- 
dechowych i piersi (brouchites), reuma- 
tyzmy w lędźwiach i nerwach biodro- 
wych i t. d. . 

Jednorazowe i dwurazowe użycie wy- 
starcza zupełnie i nie zostawia Żadnego 
śladu prócz świerzbienia, jak również nie 
wymaga dycty. 3212 7—18 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolascha, w Krakowie w apte- 
kach pp. Brunona Miczyńiskiego i Redyka. 


Najnowsze 
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— 
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Wtasciciei i odpowiedzialny redaktor : 


z kolorowanemi gaâarviturami z zwierciądła- 
mi ibez tych po Itd" 13 złr 

17) Salonowe i balowe zwierciadła 
po 16, 20, 3), 50. 53) złw. 

18) Portnoneowe i fotograficzne 
albumy z ozdobim! i bez malarsk'emi po 
1, 1 zir, 2 et., 2, 4, 6, 8 do 5U złr. 

Oprócz tego mokoa dostać całe wy- 
prawy (trousseaux de mariuge) jakoteż wszel- 
kie inna francuzkie wyroby, wszystko w 
najlepszym paryzkim guście, tak dia knp- 
ców jak też i dla prywatnych osób. 

GE Kupcom en gros dije w komis. — 
Polecenia z c. kr. państwa Austr,ackiego 
yskuteczniaja się za nadesłaniem kwoty lub 
też za pobraniem pocztą (gegen Postnach- 
nahme) jak najrzetelniej i najspieszniej. 
JUprasza się o nadsyłanie poleceń pod adre- 
sem mojej fray: Ph. Fromm, Galvagnihof 
w Wiedniu, lub mojego domu handlowego: 
Rue d'Hauteviile, 69 w Paryżu. 4065 10-9 


Ces. kr, 
- KOLEJ 
KAROLA 


GALIC. 


Obwieszczenie. 


|_| A a Y W 


Podaje się niniejszem do wiadomości powszechnej, że 


tuite'szo-kolej 


owa stacja SSZANA 


od dna i. styczuia 1867 r. 


na czas natloxu towarów dla ogólnego obrotu frachtowego 
otwaria została. 


Wiedeń dnia 21. urudnia 1866. 


z RE 


4128 pa 


DZIENNIK POZNANSKI 


prenumerować moż:a we wszystkich c. k. urzędach pocztowych 


9 4115 2-6 


Galiji lub w Ajeneji „Cz.su* Tomasza Kochańskiego we 


Lwowie, plac Harjacki pod L 


1 .. 

` 
j 
LI 


PTA 
zt Taa a. 


h. 


Na podaranki 


Rewolwer ten, wynalesiony 


do ozdobaości spczedajemy : 


Walec osobny 5 złr. 
nab. kali. 5 M/m 2 złe. 50 


cH 
k. k. priv Hevolver-Fabrit. in Wien. 


A 


Preparator otrzymal medal złoty i 
16.600 frak. nagrody. 
Elixir ten jest nieporównanie skuteczniejszy od 
wszelkich syropów i win z china. 
Potwierdzony przez paryzka akądemie 
medyczną, Elixiv ten na winie hiszpań- 
skiem preparvwany, nie jest zbyt ani słod- 
ki, ani zbyt przesycony winem; posiada 
on krystaliczną przeźroczystość, przyje- 
mnego smąku | bardzo skutecznie działa- 
jacy na organizmy delikatne i osłabiqne. 
Zalecany jest przez lekarzy w bladaczee, 
zapaleniu żołądka, odbijaniu, dyspepsji, 
wychudnieniu, utracie sil po pologach. 
przeciw białym uplawom. brakowi ape- 
tytu, trudnemu powrotowi do zdrowia, 
a szczególnie przeciw febrom trzęsącytm, 
czyli zimnicom tak pospolitym w naszym 
kra; u. 2852 (8—12) 


Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Drougt 15; — we Lwowie jedynie w 4btezę 
p. Piotra Mikoląsehą. 


361 za cen 


noworoczne stosowne: 


Patentowy UNION- REWOLWER. 


'rze4 nas, a sporządzony podług eatkiem 
nowego systemu. uznała prześw. komisja techniczna znawców za jedyn 

w swoim rodzaju. Obeznie zdolen on jest zwrócić na siebie uwage wszystk iik 
miłośników i potrzebujących bioni, tudsioż wyrobić sobie wszędzie szybko wstep, 
le Ż: wszystką broń strzelnicza dawnie,sżego systemu z powodu lichej przyda- 
tnos i straciła wazetką wartość, a natomiast jedynie i wszędzie wchodzi w uży- 
wanie broń odtyleowa Rewolwer nasz lekki i elegancki co do formy, posiada 
ten nuder ceuny przymiot, że jego komora walcowa nie jest ani lutowaną ani 
śrubowana, leca stanowi jedno i nierozdzielne ciało, wolne od niebezpie- 
czeństwa pęknięcia. Rówaicź urządzenie na naboje jest tego rydzaju, że do 
tatmowolnego strzału, jakie się u innych rewolwerów niestety częstokroć zda- 
rzają, wcale tu przyjść nie może. Nakoniec można walce za prostem, bardzo 
3zydxiem poruszeniem sztyftów wyjąć, i zastąpić innym walcem nabitym,przez- 
co można na minutę dać i4 strzałów. Każdy walec ładuje się 7 nabojami : 
nośność i doxładność strzału z naszej broni jest zadziwiająca. 
kroków strze!a «i? z pelną siła i niczawodnościa. Całe urządzenie tego rewolwe- 
ru jest bardz» proste, i czyszczenie nader wygodne. Oprócz tych wielu zalet 
nasze Union-Rewolwery maja jeszcze zalete osobliwszej taniości. Stosownie 


ę 5 złr. w.a. kwartalnie 


dY aż 


do- 
Ng odległość 110 


3084 8—1? 


trielkie rewolwery 8 cali długie o 7 strzałach kalibru 7 M/m sztuka 20 do 25 złr. 
Małe ozdobne rewolwery, kieszonkowe o T strz. 
1/0 sztuk nabojów kalibru 7 M/m 3 złr. 50 cnt. 
cut. Pokrowiec skórzanay 2 


Zamówienia z prowinoji uskuteczn'ają się szybko za zaliczka pocztową. 
Eigmer GE Coma gb. 
Skład: 


5 M/m 2) — 33 


100 szt. 
złr. 


Stadt, Walifischzasse Nro 6. 


wę: | aa EF" 


R03 BOYVEAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roślinny, czyszezący 
krew bèz Merkariaszu. Leczy odziedzi- 
ozona ostrość krwi, oczyszcza eiało z żółci, 
zepsutych humorów, jest bardzo skuteczay 
w skrofulicznych słabościach. silnych bole- 
ciach w czasie porodu, uporczywych lisza- 
jich. wyrzittach syfilistycznych, świerżbie 
zadawnionej, reumautyzmie, wyjypee n kg- 
biet, W wieku krytycznego pr zejśCiĄ , ua- 
brzmienia gruczułów, chorobach zarażliwych 
nowych łub zadawnioaych, bardzo uporczy- 
wych. 2855 4—24 

Dostać można w Warszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego 
i Gallego, jąk również u pp. Sokołowskie- 
go, Grodowskiego K. Lilpoppa, Center- 
schnera i spółki; w Lublinie u pp. Mazur- 
kiewicza; Wareskiego; w Wilnie n p. Chro- 
EW KE omie u apt, Nęcze: w Poa 

owie u p. Molędziiskiezg * wa A 
aP. Mikoma Ona o emoy, 

Skład główny w Paryżu i i 

i ' przy ulicy Ri- 
cher nr. 12 u p. Giraudeau de St. Gervais. 
Cena 4 zl.. z opakow aniem 4 zt. 25 e. 
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Jan Dobrzański. 


ater] ejedwabne we wszystkich kolorach. 


Druk Koriela Pillera. 
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71864. DODNTEK do 


KA 


>j, że 


A | A dyńczych sejmów krajów koronnych, ma patent. 


Przegląd polityczny. 


W sprawie patentu cesarskiego, który ma 
się temi dniami pojawić, a który ma zwołać do 
Wiednia nie Radę państwa, lecz reprezentację 
„doradczą* krajów niewęgierskich Austrji, tak 
zwaną „Radę wielką“, donoszą dziś, że co do 
sposobu dokonania wyboru delegacyj z poje- 


«= bozostawić to zupełnie do woli sejmom, czy ze- 


_ Jenerałowi 


chcą one wybrać delegacje swoje na podstawie 
patentu lutowego podług kuryj, czy też wprost 
z całego sejmu. Wybory do sejmów krajowych 
mają być rozpisane w pierwszych dniach sty- 
eznia, a sejmy mają być po przeprowadzeniu 
tych wyborów jedynie w celu wybrania delega- 
cyj zwołane. Według dzienników wiedeńskich 
z 1. bm., nie otrzymał patent ten przedłożony ce- 
sarzowi sankcji najwyższej, ale według telegra- 
mów wiedeńskich do pism czeskich został on 


~ Już sankcjonowany i temi dniami ogłoszony be- 


dzie. 

Z, Zagrzebia donoszą telegramy, że wię- 
kszość sejmu chorwackiego postanowiła prze- 
słać adres uznania posłowi na sejm peszteński, 
Stratimirowiczowi, wyrażając mu 
wdzięczność za energiczną jego obronę praw 
troistego królestwa i niemadiarskich narodowości 
w sejmie węgierskim. Telegram dodaje, że z po- 
wodu różnych wiadomości z Wiednia panuje w Ža- 
grzebiu wielkie niezadowolnienie. 


Fraucja. Belgijskie dzienniki otrzymały 
wiadomości z Paryża, według których miała 
Francja zaproponować rządowi angielskiemu po- 
rozumienie się w kwestji wschodniej, zmierzają- 
ce do utworzenia przymierza między Francją, 
Anglia, Włochami i Austrją. Franc. Corr. zaś u- 
trzymuje, że cesarz Napoleon nosi się znowu z 
myślą kongresu europejskiego, i że zamierza Już 
temi dniami przesłać zaproszenie na kongres do 
Berliua, Wiednia, Petersburga i Florencji. Gdyby 
myśl kongresu tych monarehów nie powio- 
dła się, chce Napoleon przynajmniej pojedyńczo 
monarchów tych sprowadzić do Paryża podczas 
powszechnej wystawy. 

La France zaprzecza doniesieniom niektórych 
dzienników, jakoby rząd francuzki wysyłał 4.000 
wojska posiłków do Korei przez Egipt. Dziennik ten 
utrzymuje, że tylko 2.000 wojska do Kochinchi- 
ny przeznaczono, i to dla zluzowania równej li- 
czby dawniej tam przebywających wojsk. 


Anglia. Parlament angielski ma być zwo- 
łany na d. 15. lutego. 


Hiszpania. Liberté otrzymała wiadomość z 
Madrytu, według której stronnictwo konstytucyj- 
ne stanowczo w radzie ministerjalnej zwyciężyło. 
Dekret rozwiążujący kortezy już spisany, Nadto o- 
głoszone zastaną następujące dekreta: 1) dekret, 
który modyfikuje stan oblężenia i suspenzję u- 
staw konstytucyjnych; 2) regulamin prasy pe- 
rjodycznej ; 8) dekret względem kolei żelaznych, 
przyznający towarzystwom kolejowym pewne 
korzyści, 


Turcja. Ze Stambułu donoszą telegramy 
z 30. grudnia, że Franeja miała poufnie udzie- 
lié Porcie przyjacielskiej rady, aby żądaniom Ser- 
bii uczyniła zadość i ażeby o ile możności w 
ogóle ludy słowiańskie Turcji zadowołlnić się 
starała. 

Z Kandji donoszą te same tureckie telegra- 
my, że walka między wojskiem sułtańskiem a 
powstańcami trwa ciągle, i że powstańcy otrzy- 
mują nieustannie posiłki w ochotnikach. Między 
Grecją a Turcją przyszło już, jak zgodnie z róż- 
nych strón donoszą, na granicy grecko-tesalskiej 
do walki. Ultimatum, przesłane ze strony Turcji 
do Aten, czemu dzienniki paryzkie zaprzeczają, 
obwinia Grecję o wywołanie i podtrzymywanie 
powstania kandyjskiego. 

Jak z Belgradu piszą do Zukun/tu, miało już 
w całej Albanii wybuchnąć powstanie. 
~- Rząd serbski wyprawił swego ministra skar- 
bn za granicę, celem uzyskania pożyczki. Serb- 
ski milionowy bogacz, Anastasiewicz, darował 
milicji serbskiej kilka tysięcy karabinów iglico- 
wych. 


Meksyk. Ministerstwo francuzkie spraw ze- 
wnętrznych otrzymało wiadomość telegraficzną, 
weding której cesarz Maksymilian wrócił do mia- 
sta Meksyku i przy pomocy „stronnictwa czar- 
nyeh*(księży) postanowił na tronie się utrzymać. 


Ziemie polskie. Z powodu upadku Milu- 
tyna i Czerkaskiego i ich partji, zdawało się, 
że rząd carski odstąpił od zamiaru weiełenia 
królestwa Polskiego do Moskwy a przynajmniej 
że ZAMIar ten odroczył. Dziś jednak donoszą 
dzienniki pruskie, że zamiar ten wkrótce już 
wejdzie w wykonanie, że właśnie odbyła się 
w Petersburgu w pałacu Gorezakowa narada 
ministerjalna , na której postanowiono zupełne 
wcielenie Królestwa, zaprowadzenie języka mo- 
skiewskiego jako urzedowego i zniesienie zu- 
pełne nazwy królestwa Polskiego. Niwelacja ta 
ma się także Na stosunki społeczne rozciągać 
tak, że mają być nawet zaprowadzone świeta 
greckie i kalendarz grecki, Berg ma otrzymać 
tytuł jeneralnego gubernatora okręgu rządowe- 
g0 Warszawskiego. "głoszenie odnośnych uka- 
zów ma nastąpić na grecki Nowy rok tj. dnia 13. 
stycznia. > 

Centralue bióro spółki nabywających dobra 
w „zachodnich guberniach,“ Litwie i Rusi, wydało 
następujące ogłoszenie : 

„W skutek polecenia ministra dóbr rzado- 
wych, 1. listopada rb. rozpocząwszy swe czyn- 
ności, podajemy do powszechnej wiadomości co 


następuje ; | 
' 1) Udzielony ze strony rządn spółce kapi- 


tał zakładowy pięć milionów rubli srebrnych w 
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pięcioprocentowych biletach bankowych, depo- 
nowany jest w banku państwa na rachunek 
spółki. 

2) Ze strony ministerstwa finansów wydane 
już zostało rozporządzenie względem przelania 
na centralne bióro procentów, przypadających do 
powyższego kapitału od 1. zeszłego września. 

3) Prócz tego, na zasadzie ustępu 8. usta- 
wy, minister dóbr rządowych uznał możność 
wyznaczenia dla ulatwienia początkowych ezyn- 
ności spółki 527.000 rubli. 

4) Najwyżej zatwierdzoną w dniu 5. sierp- 
nia decyzją komitetu ministrów, pierwsza serja 
listów zastawnych zakreśloną została na 5,000.000 
rubli, a zarazem, dla dogodności pierwszych na- 
bywców dóbr w zachodnich guberniach, posta- 
nowiono udzielać pożyczki z tej serji gotowizną 
w wysokości nominalnej wartości listów zasta- 
wnych. Prawo pozyskania na tej zasadzie poży- 
czek z pierwszej serji listów zastawnych służy 
pierwszym nabywcom dóbr podług kolei zano- 
szonych podań o udzielenie pożyczek, na mocy 
następnych przepisów. 

5) Pożyczki na dobra, nabywane przez oso- 
by, które nsyskały z ministerstwa dóbr rządo- 
wych upoważnienia na kupno dóbr w zacho: 
dnim kraju z pomocą od rządu, udzielane będa 
dwa razy na rok, mianowicie: 1. stycznia i 1. 
lipca. 

6) Pragnący otrzymać pożyczkę , mają uda- 
wać się z podaniami, stosownie do tego gdzie 
są położone nabywane dobra, do kijowskiej al- 
bo wileńskiej kasy pożyczkowej dla pozyskania 
z styczniowej emisji listów zastawnych, najdalej 
1. listopada, a dla pozyskania pożyezki z lipco- 
wej emisji, najdalej 1. maja. Przy tych poda- 
niach mają być dołączone wymagane w art. 15 
ustawy spółki wiadomości i dowody. 

7) Z powodu niemożności przystąpienia do 
stanowczego uorganizowania miejscowych kas 
pożyczkowych w Kijowie i Wilnie przed lutym 
roku przyszłego 1867, ndzielanie pożyczek z ści- 
słem zachowaniem przepisanego w ustawie spół- 
ki porządku, nastąpić może dopiero w miesiącu 
lipcu 1867 roku. Tymczasem, w razie naglącej 
potrzeby niezwłocznego udzielenia pożyczek na- 
bywcom dóbr w zachodnich guberniach, którzy 
stargowawszy dobra, zobowiązali się umowami 
do stanowczego kupna dóbr przed lipcem 1867 
roku, najwyżej dozwolonem zostało rozpoznawa- 
nie podań i udzielanie żądanych pożyczek na za- 
sadach nastepujących : 

a) Pragnący pozyskać pożyczkę na naby- 
wane dobra w zachodnich gaberniach, którzy na 
mocy umów, zeznanych właściwym porządkiem 
przed 1. listopada z. r, zobowiązali się do za- 
warcia stanowczego aktu kupna przed lipcem 


1867 roku, mają się udać o udzielenie pożyczki | 


z prośbą do miejscowego jenerał - gubernatora 
najdalej do 20. stycznia 1867 roku, i dołączyć 
w oryginale pomienioną umowę, oraz wymagane 
w art. 13. ustawy wiadomości i dowody. 

Uwaga. W razie niemożności uzyskania 
przed 20. stycznia 1867 roku wymaganego ar- 
tykułem 18tym ustawy Świadectwa izby eywil- 
nej, wolno jest złożyć takowe oddzielnie, najda- 
lej wszakże do 20. lutego. 

b) Jenerał-gubernatorowie, po ustanowieniu 
do tych podań wysokości pożyczki z zastósowa- 
niem się do ustawy spółki, wnioski swe, wraz 
z wiadomościami 1 dowodami dotyczącemi na- 
bywanych dóbr, przesyłają do centralnego bióra 
spółki, z którego udzielone zostaną pożyczki w 
sposób przepisany ustawą spółki. 

8) O sposobie. udzielania pożyczek na dobra, 
sprzedawane przez licytację, będzie w swoim 
czasie ogłoszonem oddzielnie. 

Prezes Głlebow. 

Członkowie: 
szin i Szuk, 

Wiadomo, że to organizowany rozbój na ma- 
jatki polskie. 


Brwi, Kirejew, Leśnikow, Szam- 


27. posiedzenie sejmowe. 


Ks. Szwedzieki w mowie swej oświad- 
czył nasamprzód, że sie zgadza całkiem z temi 
słowami sprawozdania komisji, które mówią że 
to kwestja bardzo ważna, ale z całem sprawo- 
zdaniem nie może się nigdy zgodzić. Rzecz o- 
światy ludowej dotyka narodu ruskiego, który 
zbndziwszy się niedawno, zaczyna Sam rozmy- 
ślać nad sobą, i postępu swego domaga się na 
drodze legalnej. Tymczasem projekt komisji go- 
dzi na zniweezenie narodowości ruskiej; prze- 
nosi język polski jako język przydatny do 
szkół, jako język wykształcony, nad język ru- 
ski i upośledza go. Choć posłowie z mojej stro- 
ny wykazali to juź nieraz. jednakowoż ceznje się 
obowiązanym, dodać tu kilka słów, choć wiem. 
że skutek tych będzie jak dotąd daremny. Moi 
panowe ! ruskij narod to jak mołodee, kotoryj 
oswobodywszy sia wid tiażkoj pańszczyny (zdzi- 
wienie) garnie się do oświaty. dąży do tego, 
aby były szkoły rozszerzone, aby jego dzieci u- 
czyły Się oświaty, aby były rozumniejsze na 
przyszłość. Jeźli naród ruski nie może dojść do 
swego celu, to tylko dla tego, że stawiają mu 
ciągle przeszkody, że teraz nieprzyjaźni jemu 
odwracają dobre rozporządzenia dawniejsze, i 
usuwają od zarządu szkół ludowych władze, 
które Się niemi dotychczas opiekowały, a prze- 
cież cóż można im zarzucić? Wszak komisja, 
przeznaczona do ułożenia książek ruskich wy- 
dała wiele „knyh, a jeszcze mnoho maje mate- 
rjału do ułożenia knyżok dla ruskoho naroda.“ 

Zaprowadzić się mająca rada szkolna, ma 
odtąd rozstrzygać jak areopag jaki i o losie 
dzieci ruskich, a sejm, który ją uchwalał, chce 


szkoły narodne wydrzeć z rąk konsystorzów, jak 


dziecko z rąk ojea, który je do łona swego tro- 


| skliwie tulił. 


„miło lub niemiło. 


Moi panowe ! narod ruskij jest narod pobo- 
źnyj, chwałyt Boba jak może, i myło smotryty, 
jak to malczyki jeho, wyjszowszy ze szkóły, 
idut do domu bożoho. Narid raskij maje dowivje 
do Swoich duszpasteriw; on sia ne może riwna- 
ty z tymy mudrolubciamy, kototji na świaszczenny- 
czesku władzu z hory smotrjat. Otże, moi pano- 
we, widsunuty jeho dity wid jeho władzy du- 
chownoj, to znaczyt tyle, szczo widerwaty jeho 
wid żereła pryrodnoj proświty. (Smiech). Czy 
jezyk ruski jest zdolnym do wykładów w szko- 
łach, to o tem wątpi tylko sam poseł Bor- 
kowski. Jazyk ruskij maje wikowu litera- 
turu; na dworach pysano nim. Waszyi 
Jagiellony (Śmiech) howoryły nym u sebe na 
dworach; narid ruskij maje jazyk, kotoryi 
trebowania jeho zastupyty może.“ Otże ja ne 
mohu sia zhodyty ze sprawozdaniem komisji, 
kotora zapereczaje zdibnosty jazykowy ruskomu 
i my nawet debatowaty nad tim ne możem. Ko- 
misja jakby naumyślnie zachowała swoje spra- 
wozdania na sam koniec sesji, aby jeszcze w 
ostatnich chwilach zakrwawić nam serce i nie 
nam nie pozostaje, jak tylko zrobić wniosek, 
aby „nad tim projektom perejty do potjadku 
dnewnoho*. Przybyliśmy tutaj z nadzieją, że 
nam będzie daną satysfakcja, odchodzimy zaś z 
zakrwawionemi sercami. A kto temu winien, 
„oto taja storona", i historja zapisze te krzywdę. 

Sawczybski. Jako mowca jenerałny w roz- 
prawie ważnej, jestem w trudnem położeniu, bo 
nie będę mógł rozwinąć swej myśli w jednym 
ciągn. Przychodzi mi bowiem dotykać niektórych 
poszczególnych zdań, które tu wyrzeczono. Prze- 
dewszystkiem musze nadmienić, że słyszeliśmy 
mowy znakomite, ale nie tyczące się właściwie 
przedmiotu. 

My mamy uregulować Sprawę językową w 
szkołach; była źle dotąd uregulowana, i czego 
najgorsze widzimy teraz skutki. Szczegółowo w 
rozbiór mów poprzednich wchodzić nie mogę. 
Nad Ganges i Eufrat udawać się nie myślę, bo 
trochę zadaleko, ani do raju — jak to czynił 
mowca jeden poprzedni — bo go teraz nie ma. 

Nam wypada zająć sie sprawą kraju, ob- 
chodzącą ściśle nas wszystkich, nasze całe ro- 
dzinne i publiczne życie. Wychodząc z tego 
punktu widzenia, najlepiej postąpi każdy z nas, 
jeźli się będzie trzymał rzeczywistych Stosunków 
jakie są. Każde urojone stanowisko, każda ab- 
strakeja prowadzi bowiem do błędów. 

Tu nie chodzi 0 szczególniki, ale o rzeczy 
żywotne, które do żywego wnikają w duszę 
każdego z osobna i wizystkich razem. (brawo.) 

Dotychczas językiem wykładowym w szko- 
łach n nas był jezyk niemiecki, a jakie koleje 
w skutek tego przechodziło wychowanie publi- 
czne, to o tem w sprawozdania obszernie jest 
rzecz wyłuszezona. Było to wynikiem politvezne- 
go wpływu na szkoły, i złemu, które na kraj z 
tego powodu spłvnęło, ma zaradzić teraz Rada 
szkołna. Jawna powszechnie jest rzeczą. że ję- 
zyk niemiecki jako wykładowy w szkołach 
naszych, nie: odpowiedział potrzebom oświaty. 
która tylko pewnemi przyrodzonemi środkami 
rozwijać się może. Język obcy takim środkiem 
być nie może. to jasna. 

Powiedziałem. że w kwestii tej opierać sie 
należy na rzeczywistości. Pod tym wzgledem 
mamy do czynienia z dwoma faktami. Jednym 
faktem jest tj, tysiąca lat przebytych razem z 
soba wśród różnych okoliczności. 

A obok tej rzeczywistości jest jeszsze drugi fakt, 
dopiero od lat 18 istniejaey. Rzecz naturalna, że 
stan jaki trwał przez */Ą tysiaca lat, musi nam 
służyć za podstawę postepowania, czy to komu 
Fakt dragi musi być także 
uwzględniony, również bez różniey, czy miły dla 
kogo lub niemiły. Onierająe sie na tych dwóch 
rzeczywistościach i urzadzajac nasze szkoły pod 
wzelędem języka wykładoweso, nie możemy 
zbładzić, bo idziemv drogą naturalną. Słyszeli- 
śmy wprawdzie z tej trybuny, że komisja szkol- 
na, i sejm za nią idacy dokonuje rozkładu na- 
rodowego w naszym kraju. Ale fizyka uczy, że 
i dwie siłv. wprost sobie przeciw działające, mo- 
gą dać jednę wypadkową. 

Temu nikt zaprzeczyć nie może, że do r. 
1843 język polsk} był u nas powszechnie tak 
w domach polskich, jak i oświeconych ruskich, 
językiem używanym. i nie naturalniejszego. Ję- 
zyk ten wypracowali sobie tak Polacy jak 1 
Rusini wspólnemi siłami. Język ten i teraz powsze- 
chnie jest znanym, umiejetnie wykształconym, 
każdy go rozumie, i każdy nim mówi, więc nie 
podlega wątpliwości, że język ten może być wy- 
kładowym. Pytanie tylko zachodzi, co się ma 
stać z językiem ruskim. Komisji nie uszło, że 
jest różnica między wykształceniem, jakie posia- 
da język polski a ruski. Komisja zajmując się 
sprawą tak ważną, jaką jest oświata, nie mogła 
brać rzeczy sercem i uczuciem. Komisja tedy 
rozważając te rzeczy, przyszła do przekonania, 
że język ruski w szkołach ludowych może być 
wykładowym; ale w szkołach Średnich, gdzie po- 
trzeba do umiejętnych wykładów używać języ- 
ka umiejętnie wykształconego, zupełnie inaczej 
być musi. W takich razach należy rozważyć, że 
na zdobycie umiejętności składały się wieki, i 
że nie jeden tylko naród składa się na rezulta- 
ta oświaty swoją własną i wspólną z innymi pracą. 
Wiedzę tedy ogólną 1 oświatę można krzewić je- 
dynie za pomocą takiego środka. który nosi na 
sobie piętno tej wspólnej i ciężkiej pracy w do- 
ciekañiach ducha ludzkiego. Takim środkiem 
jest tyłko język naukowy. W miarę tego, jak 
narody brały bierny czy czynny udział w roz- 
woju ducha ludzkiego i oświaty powszechnej, 
języki ich stawały się wykształeeńszemi lub po- 
zostawały w tyle i pozostawały na poziomie, 
nie pochwycone toczącem się kołem dziejowem. 
Dla mnie język każdy jest drogi, bo jest on na- 
rzędziem do wyższych celów, 1-w każdym R 
na tam była iskra boju. Ale mimo to pomiędzy 
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językami jest różnica. Pozwólcie panowie, że 
użyję porównania, które mi się wydaje tu być 
trafnem. W górach są rozmaite kruszce w ro- 
dzimym stanie, drogie 1 podłe, pomieszane z zie- 
miami, i potrzeba umiejętności do tego, aby wy- 
dobyć je ztamtąd 1 oddzielić cenne klejnoty od 
bezużytecznych brył. Otóż i języki bywają w 
rodzimym stanie, mogą kryé w sobie nieocenio- 
ne bogactwa i obfitości skarbów, -— lecz musi 
przystąpić dach narodu, rozdzielić żywioły, i 
wydobyć kruszec czysty. (Brawa). 

Nie wchodze w to, dla czego język polski 
zdobył sobie stanowisko naukowe, a język ruski 
pozostał na poziomie Bez wątpienia nie jest to 
winą języka ruskiego, 1 powtarzam. że nie 
wchodze w przyczyny, które są temu winne. Bo 
gdybym wszedł w te powody, to musiałbym się 
zapytać mowcę poprzedniego, który nam między 
innemi przytaczał, że Jagiellony mówili po rusku, 
musiałbym się jak powiadam zapytać mowcę 
poprzedniego: dla czegoż przestali nim mówić? 
Wszak język żaden nie może być nikomu na- 
rzucony, bo nie masz władzy, któraby przymu- 
Siła dziecię do wymawiania innych wyrazów, 
jak tych, któremi doń przemawia matka. Ale 
też z drugiej strony język własnym trzyma sie 
ciężarem i zdobywa sobie pole w dziedzinie o- 
światy i umiejętności. I dopóki jakiś język nie 
ma tego naturalnego ciężaru własnego, tej rzekł- 
bym grawitacji językowej, dopóty żadnemi sztu- 
cznemi środkami podtrzymać się nie da na wy- 
sokości czasu i swego zadania cywilizacyjnego. 

Mówią nam tutaj, że język ruski ma litera- 
turę, i to nawet starszą od literatury innych na- 
rodów. Moi panowie! i ja z powołania swego, 
jako nauczyciel badałem literatury różne, a jako 
Rusin znam bardzo dobrze tę piękną dawną lite- 
rature ruską. Ale to pewna, że ta literatura należy 
do przeszłości. Faktem jest teraźniejszym, że język 
ruski mimo tej literatnry pozostał w tyle. I pewną 
jest rzeczą, że to nie wina ani narodu, ani języka. 

Ale że język ruski tak podupadł, to jest na- 
turalnym i niezem nie zaprzeczonym skutkiem 


grawitacji dziejowej, jaką wyższa oświata i cy- 


wilizacja Zachodu wywierała na szczepy Wscho- 
du. Otóż że jezyk ruski pozostał w tyle, ajęzyk 
polski wzrósł na stanowisko naukowe, to dla te- 
vo, że język i cywilizacja polska oparła się o 
Rzym i Zachód, język zaś ruski i literatura Je- 
go trzymała się Bizancjum i Wschodu. W tych 
rzeczach moi panowie! to tak samo jak w ma- 
tematyce. Kto rachunek swój oprze o czynniki 
dodatnie, ten otrzyma też i rezultat dodatny, — 


kto ma zaś do czynienia z czynnikami ujemne- 


mi, ten musi też i wyniki dostać ujemne. A że 
czynniki Zachodu bvły i są w dziejach dodatnie- 
mi, to widzimy z dziejów. Zachodnie państwo 


'rzymskie upadło jeszcze w 5. wieku, wschodnie 


zaś dopiero w 15 staleciu, ale mimo to wpływ 
Zachodu pozostał dotąd i co raz większe i szer- 
sze zdobywa sobie pole na Wschodzie. Wpływ 
Wschodu najwidoczniej nłega, bo nie ma w sobie 
żywotnej siły ani prawdy (huczne brawa.) 

Jeżeliśmy tu wystąpili z ustawą językowa, 
to zarzucił nam jeden z moweów porzednich. że 
posunęliśmy się zanadto daleko. Ja odpowiadam 
na to, że uwzględniliśmy tylko stosunki fakty- 
czne. Jeżli inny mowca z przeciwnej Strony u- 
trzymywał, że narodowi ruskiemu i jego oświa- 
cie wyrządziliśmy krzywdę, i że historja zapisze 
te krzywde, to ja panowie! przyznam się, iż z 
ręką na sercu czekam tego sądu! (Brawa). Po- 
mijam drobne spory, które nie tyczą się istoty 
przedmiotu, ale biorąc rzecz ze stanowiska wyż- 
szego, stanowiska cywilizacyjnego, jestem pewny, 
ża na forum dziejowem to cośmy tu wnieśli, o- 
trzyma użnanie, bo. wnieśliśmy dla tego, aby 
słnżyć oświacie i cywilizacji A gdy mowa o 
krzywdzie, to pytanie komu krzywda. Gdy w r. 
1848 zapytał rząd, jaki język ma być wykłado- 
wym w szkołach niższych i gimnazjalnych, i gdy 
w zachodniej Galicji zażądano języka polskiego, 
wy panowie przemawiając niby to imieniem 
wschodniej cześci krajn, zażądaliście utrzymania 
jezyka niemieckiego jako wykładowego we wszy- 
stkich szkołach. Czy możecie sumiennie powie- 
dzieć, żeście lepiej od nas z takiem żądaniem 
służyli oświacie, i czy możecie powiedzieć, że 
język niemiecki jest zdolniejszy do wykładów 
dla dzieci ruskieh i polskich, niż język rodzin- 
ny? A dziś dowodzicie właśnie potrzeby rodzin- 
nego języka wykładowego. Wprawdzie wy nie 
uczyli się nigdy języka polskiego; kiedy ja cho- 
dziłem do szkoły uczono owej gramatyki polskiej, 
która się zaczynała od słów: „zrazu ludzie rozma- 
wiali na migi* i której nauka rzeczywiście chyba 
tylko do tego prowadziła, aby Indzie rozmawiali na 
migi (wesołość), 1 choć z nas żaden nie uczył 
sie jezyka polskiego, jednakowoż wszyscy tu 
tak ja jak i wy panowie zarówno dobrze nmie- 
my mówić i pisać po polsku, a ja mam honor 
oświadczyć, że sie tak dobrze rodzę z ojca Ru- 
sina, jak i wy, moi panowie! Gdybym był wziął 
rozbrat z tym językiem i ze względami cywili- 
zacji, mielibyście mnie panowie dziś — obok 
siebie. Ale ja, który 16 lat strawiłem na usłu- 
gach wychowania publicznego, i który przy- 
sięgałem przestrzegać interesów oświaty, musia- 
łem sie oświadczyć przeciw językowi. którego 
nikt z nas nie umie, kto go się porządnie przez 
lat kilkanaście nie nezył. A panom tym szło 0 
to, aby młódź ruska uczyła się po niemiecku, 
choć wiedzieli bardzo dobrze, że to nie popwo- 
wadzi do postępu, ani rozkrzewienia oświaty. 
Ależ moi panowie, w tej części kraju przeważ- 
nie chodzi do szkół średnich młódź polska, któ- 
ra ma swój język wyrobiony i zdolny do wszel- 
kich wykładów. I tejto młodzieży kazano się 
uczyć wszystkiego w jezyku niemieckin! 

Nie byłaż to sroga krzywda, wyrządzona 
młodzieży, ludności!” (Huczne oklaski.) A dziś 
oni się nskarzają i placzą i mówiąo krzywdach, 
jakie im wyrządzić chcemy. To co system ów- 


czesny uczynił tak Skoro i chętnie dla pięknych 


`) 


DODATEK do Nr. 1. GAZETY NARODOWEJ z dnia 1. Stycznia 1867. 


oczu reakcji, to nie jest pokrzywdzeniem krą- | tyńce, Holihrądy, Zeżawa i Bedrykowce przesłały JEx. 


ju w rozumieuiu tych panów, — ale to jest krzy- 
wdą, jeźli komisja proponuje, że wybór języka 
wykładowego ma być zawisłym od rodziców, 
gminy, rady powiatowej i sejmu, a językowi 
ruskiemu w wykładach po szkołach średnich ma 
być nadany taki zakres, aby mógł o własnych 
i żywotnych rozwijać się siłach, skoro dziś nie 
jest jeszcze wykształconym! (brawo.) | 

Pojmuję panowie, że bolesną jest rzeczą 
słyszeć, iż się ma język niewykształcony. Ale 
tam panowie, gdzie idzie o oświatę, tam senty- 
mentalności trzeba się pozbyć. Gdyby tu w tej 
tej części kraju język polski me byt zrozumia- 
lym, gdyby tutaj wyłącznie tylko mówiono języ- 
kiem ruskim, a języka polskiego dzieci tak n.e 
rozumiały, jak nie rozumieją języka niemieckie- 
go — natenczas gdyby szła kwestja o jezyk 
wykładowy — powiedziałbym niezawodnie: Ucz- 
cie się po rusku. Ale język polski w tej części 
kraju jest tak dobrze rozumianym i wszyscy nim 
tak dobrze mówią, jak w Galicji zachodniej. 
Wprawdzie mówię, że dzieci ruskie popełniają 
błędy, mówiąc lub piszac językiem polskim, ja 
wszakże mogę z własnego nauczycielskiego do- 
Świadczenia zaręczyć, że te same błędy popeł- 
niają także dzieci polskie, bo to nie pochodzi z 
nieświadomości języka samego, ale z nieznajo- 
mości gramatyki. 

Ja zresztą dodam to: Panowie podnieśliście 
tutaj kwestję równouprawnienia, domagacie się 
równouprawnienia, zarzucacie nam, że wam krzy- 
wdy wyrzadzamy. Czyż nie widzicie, że czasy 
sięzmieniają” Jak wiadomo, 4 waszej przyczyny 
uczyliśmy się i uczymy ciągle po niemiecku. A 
gdy w tych smutnych czasach we Lwowie rząd 
przyzwolił na utworzenie przy gimnazjum domi- 
nikańskiem czterech klas pobocznych, ezyli tak 
zwanych klas paralelnych — i te cztery klasy 
później zamieniono w osobne cezteroklasowe gi- 
mnazjum pod imieniem Najmiłościwiej panują- 
cego nam monarchy — to cóż zrobiono? Oto do 
tego zakładu naukowego nie. może chodzić -ża- 
den chłopąk obrządku grecko-katolickiego, chy- 
ba tylko za osobnym certyfikatem namiestni- 
ctwa. Czyż wobec tego faktu nie wypada nam 
raczej dopominać się równouprawnienia? (O- 
klaski), | 
Idę dalej. Cóż sie stało z tutejszym uniwer- 
sytetem* Zaprowadzono tam trzy katedry z wy- 
kładem ruskim dla przedmiotów, które potrze- 
bują umiejętnej na wskróś terminologii; aby ka- 
tedry te utrzymać, poprzyjmowano docentów bez 
żadnej kwalifikacji, bez egzaminów, i katedry 
te wegetują sztucznie, a język Sniadeckieh, Le- 
lewelów, Mickiewiczów, Naruszewiczów, język, 
którym wykładano najściślejsze umiejętności w 
uniwersytecie wileńskim , którym przemawiają z 
katedr wszechnicy Jagiellońskiej, pomimo wszel- 
kich usiłowań nie mógł się doprogić tu ani je- 
dnej katedry! — I panowie ci domagają się ró- 
wnouprawnienia! (Brawa i oklaski). 

Mógłbym bardzo wiele przytoczyć szczegó- 
łów takich, i przyznam się, że jednym z naj 
główniejszych powodów, dłaczegom był zmuszo- 
ny opuścić zawód nauczycielski, były to okropne 
stosunki szkolne po gimnazjach naszych, jakie 
się wyrodziły przez pewien przeciąg czasu pod 
wpływem tej frakcji wielmożnej. I to mię znie- 
woliło do odstąpienia od zawodu, któremu się 
poświęciłem. (brawo. 

Z tego względu zbierając to, com tu po- 
wiedział, powtarzam, że przeciw językowi ru- 
skiemu nie jestem. Wiem najlepiej, że język 
ten ma zasoby, ale jeszcze bynajmniej nie roz- 
winięte. Powołuję się na zdanie ks. Pawlikowa, 
który nazwał język ruski językiem objektywnym, 
pozbawionym jeszeze świadomości subjektywnej. 
Taki język nie ma jeszcze nie gotowego, nie 
wyrobionego, 1 ją jako pedagog, muszę sie 
sprzeciwić zaprowądzeniu do wykładów języka 
tak chwiejnego. Ten t Iko jezy może być wy- 
kładowym, który ma literaturę nieprzerwaną i 
żyjącą. Znana wam jest gadka mitologiczna o 
Anteuszu, który będą€ synem ziemi, z ziemi 
czerpał siły swoje, a walcząc z Herkulesem, 
ilekroć został przez tegoż rzuconym o ziemie, 
nabierał nowej siły i powstawał} do walki. Otóż 
dla języka jest literatura tą matką ziemią, z 
której on musi czerpać siły Swoje, by módz 
skutecznie walezyć i opierać Się tzmaitym Her- 
kulesom, czy to pod postacią nienjecką, czy 
moskiewską. (Oklaski i brawa powszechne ! 

Język polski ma już taką literaturę, Język 
ruski musi ją sobie dopiero zdobywać, Mówio- 
no nam tu o jakichś rozporządzeniach, Niaprzy- 
jaźnych dła narodu ruskiego. Były rozporzągzę. 
nia językowe i szkolne, wychodzące od namie- 
stnictwa i od inspektorów, ale rozporządzenią 
na waszą stronę, a nie na naszą. (Brawo), 


Wyłuszezywszy w ten sposób stanowisko i- 


sposób zapatrywania się komisji edukacyjnej, i 
odparłszy zarzuty przeciwników projektu, pole- 
cam go Izbie do przyjęcia, (Brawa i oklaski 
bez końca). 

Mowy dalsze podamy jutro. , 

Do wczorajszego sprawozdania musimy do- 
dać jeszcze jeden szczegół ciekawy; po przerwie, 
gdy sejm o godzinie Y,6 zgromadził się nanowo, 
by wysłuchać sprawozdaweę Czerkawskiego, hr. 
Golejewski zawiadomił, że na jego ręce nadeszła 
petycja od gminy Lackie, w której 50 rodzin 
obrządku gr. kat. domaga się, aby szkoły ich 
wyłączyć od władzy konsystorza greeko-katoli- 
ckiego. j 

Ponieważ komisja petycyjna była już roz- 
wiązaną, przeto odesłano tę petycję do Wydzia- 
łu krajowego. E 


= 
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Kronik a. 


— Adres zaufania. Gminy powiatu zaleszczyckie- 
go. Korolówka, Skowiatyn, Jurjampol, Zazulińce. Szu- 
parka. Chudijowce. Szyszkowce, Sinków, Kasperowce, 
Szezytowee. Lesiczniki, Gródek, Kułakowce, Nowosiół- 
ka. Dzininów, Kościelniki. Dzwiniacz, Pieczarną, Winia- 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


namiestnikowi hr. Gołuchowskiemu adres zaufania na- 
stępujacej treści : 
KExcellencjo ! | 

Wobec powszechnej radości i zadowolenia, z jakiem 
nominacje Waszej Excellencji c. k. Namiestnikiem w 
kraju naszym powitano, i przekonanie o zbawiennych i 
błogi rozwój krajowych istytucyj, zapewniajacych rzą- 
dów Waszej Bxcelleueji, pobudził wszystkie’ stany i 
korporacje do jawnego składania swego hołdu, manife- 
stujacego sie w licznych deputacjach, adresach i proś- 
bach o przyjecie honorowego obywatelstwa, którem to 
nczuciem przejęci, śmiemy pomnożyć liczbe czczacych 
Najjąśniejszego Pana przychylne postanowienie, podda- 
jace nas pod pieczorowite rzady Waszej Exc.. skłąda- 
jac w najgłebszej pokorze nasz hołd, podzielajac po- 
wszeechne niezachwiane zaufanie, iż kraj nasz, który 
tyle dobrodziejstw zawdzieczą Waszej Exc,, doświad- 
cząć będzie i na przyszłość błogich skutków rządów 
Jego. 

Będąc mocą ustawy gminnej uczestnikami nadanych 
swobód konstytucyjnych, których energiczne i należyte 
przeprowadzanie w powiecie naszym zapowiada pomy- 
ślność dla ogółu i zadowalnia wsze oczekiwania, skła- 
damy Waszej Exs. jako twórcy nowej ery pomyślnej, 
najgłębsze podziękowanie nasze, upraszająe najpokor- 
niej, by przy uroczystem zapewnieniu naszej nieczachwia- 
nej i niezłomnej wierności dla Najj. Pana i Najwyższe- 
szego Tronu Jego, raczył te nieudolne wyrazy przyjać 
jako objaw prawdziwego szezęścia, którem przejeci zo- 
stajemy, odkąd czujemy sie pod opiekuńczym rządem 
Waszej Excellencji. 

Raczy Wasza Exe. pozwolić, byśmy, wywiązujace 
się niniejszem ze zleceń gmin tutejszo-powiatowych zło- 
żyli u stóp Waszej Exe. najgłębszy hołd i uszanowanie. 

(Nastepuja podpisy przełożonych gmin.) 


— U znsnego profesora Głołowackoja odbyła sie 
wczoraj ścisłą rewizja Sadowa, przy której zabra- 
no wiele papierów. Bliższych szczegółów nie wiemy. 


— Posiedzenie Rady micjskiej odbędzie sie dziś 
dnia 2. stycznia 1867, o godzinie 6. wieczorem w Sali. 
ratuszowej. Na porządku dzienuym: Wszystkie 
sprawy niezałatwione z ostatniego zwyczajnego posie- 
dzenia, tudzież : Dostarczenie papieru, druków i robót 
introligatorskich dla magistratu ną rok 1867. Spr awo- 


zdawcy radui pp. Wild'i dr. Czemeryński. 


+ Snmbor dnia 29. grudnia 13866. Pozwólcie mi 


"miejsca w waszem piśmie ną kilka uwag o rzeczy, któ- 


ra niezawodnie zajmie waszych czytelników, jako ściśle 
złąaczona z dzisiejsza niedola naszego kraju. 

Przed świętami bożego Narodzenia wydelegował 
był tutejszy naczelnik obwodowy z polecenia Namie- 
stuiectwa, komisje do Medenie, mająca przeprowadzić 
śledztwo dyscyplinarne przeciw dwom urzędnikom tam- 
tejszego powiatu,  zaskąrzonym o  sprzedajność, 
zdzierstwa, rozmaite szachrajstwa, a nawet o coś, co 
traci moskiewską propagandą. 

Z najpewniejszego źródła wiadomo mi, że sprawa 
jednego z tych zaskarzonych zostala odstąpioną przez 
komisje dyscyplinarną kryminałnemu sądowi do dal- 
szego urzędowania, przekroczenia zaś drugiego trakto- 
wane były i udowodnione w drodze dyscyplinąr- 
nej, 4 w końcu przedłożone zostały akta sledcze do 
rozstrzygniecia Namiestnictwu. 

Oba te śledztwa, cały ich przebieg i nastepstwa 
sa jednak całkiem powszednie, i nie ządziwia nas 
wcale że ten lub ów urzednik popełnia nadużycia, do- 
puszeza sie czynów hańbiących go a krzywdzacych spo- 
łeczeńśtwo, bo od wieków bywali i bedą pojedyńczy lu- 
dzie żli, szkodliwi drugim, depcacy prawa boskie i 
ludzkie, ale to zadziwia mocno i zadziwiać prawdziwie 


zdolne, że się znajdują miedzy urzędnikami różnych 


zawodów tacy, którzy zamiast przejąć sie szlachetnem 
oburzeniem na wiądomość o niecnych postępkach swych 
współurzędników, spłonąć gniewem i uczuć w ich po- 


 stępkach, urazę swej godności wyrządzoną, oburzają się 


przeciwnie na tych, którzy te niecne czyny odkryli, jak 
gdyby nie występki, nieprawości, niecnoty były złem, 


' ale ich wydobycie na jaw, zapobieżenie im, oddanie 


pod sad i karę. 

Podług takich pojeć, miałoby wiec nie społeczeń- 
stwo organicznie urzadzone i pod warunkami tym orga- 
nizmem wskazanemi prawo do istnienia, ale ci. którzy 
ten organizm naruszsja! | | 

Ten szczególny rodzaj sprawiedliwości znajduje w 
urzędników zastepie swoich wielbicieli i adherentów. 

Mówiliśmy z nimi osobiście, i gdyby nam nie o 
rzecz chodziło, ale o osoby, gdybyśmy sami w poczet 
urzedników nie liczyli sie, gdybyśmy nie cenili nazbyt 
szanownego powołania urzednika, moglibyśmy wymie- 
nić w tem miejscu nazwiską tych szczególnych opieku- 
nów bezprawia i niecnoty. 


Takie objawy przekonują nas, jak dalece upadły . 


system rządzenia powywracał wszystkie pojęcia zdro- 
we, jak potrafił przytłumić nawet głos człowieczego 
sumienia, że nam ono już odmawia swej boskiej ska- 
zówki do rozpoznania prawdy od fałszu, cnoty od wy- 
stępkn, 

Takie objawy udowadniają nam zarazem, jak tru- 
dnem jest zadanie dzisiejszego systemu rządowego, ma- 
jacego naprawić złe, które poprzedni system krajowi 
Wywądził , i jak ta naprawa tylko powoli postępować 
MOŻE, podnosząc w podupadłych godność osobistą, bu- 
dząc eujność tego poczciwego stróża wewnetrznego, 
ZWanego gnmieniem, ucząc obowiazków wzgledem dru- 
gich i krah całego prawie od abecadła. 

Ale pauhątjm summa petuntur. wiec i nasza nadzie- 
ja spoczywa w Bogu najprzód a potem w dobrej woli 
obecnego rządu. 


— (X Y.Z.) Nowy Sącz d. 24. grudnia. Wpadło 
nam w ręce wezwani, dziwne istotnie w swoim rodza- 
ju. Pan Levaj, drukarz w Przemyślu wzywa listonoszów 
galicyjskich do prenumeraty na „noworocznik fraszek 
pocztowych“ wydany W języku russkim. Wystosował 
jednak swe wezwanie W języku niemieckim mówiąc: 
Die tn polnischer und deutscher Sprache erschienenen Postbiichel 
sind abgeschmackt, und nichtssagende Jnkalts, potepit przeto 
sam ów język, w którym ogłoszenie uczynił, które 
w tym jezyku jest temsamem abgeshmąckt i nichtssagend, 
a przecież nie usprawiedłiwił, dlaczego niesmaczny (nie- 
miecki) smacznym (russkim) zastapił. Pan Bevaj o- 
Bzołamiony russomąnią, widać nie pomyślał, że od- 
biorcy listów grażdanki nie czytają, a wiec nie 3a 
w stanie podzielić jego zdania, że choćby nawet ludo- 
we facecje, ale graźdanką, to nie znajdą schmackhaft und 
vielsagend, 


"nia. 


— (4) Borszezów. Ze Żródła niepodejrzanego do- 

szła tu wiadomość, że mieszkaniec z Germakówki w 
( karczmie tamecznej wśród wielu włościan powstajac 

przeciw osobie monarchy, odrzekając sie jego panowa- 
poddawał się z czcia i pokora pod błogie berło 
imperatora Wszech Rosji. Włościanie dali znać miej- 
scowej strąży finansowej, która owego czciciela impe- 
rątorskiego odstąwiła do przynąleźnego powiatu w 
Mielnicy. 

Po roztropnej energii tąmecznego naczelnika spo- 
dziewać się nąleży, że spiesznie i oględnie ścisłe śle- 
dztwo zarzadzi, i potrafi wykryć prawdziwe żródło tej 
propagandy moskiewskiej. którą skrycie krzewioną 
przez Moskalofilów. czem raz jawniej i śmielej poczyna 
wydobywąć się na wierzch. 

— Ze Stryjskiego dn. 29. grudnia z. r. Okropny 
pożar wydarzył sie w dnin wilii Bożego Narodzenia w 
wieczór w Cząhrowie z niezbadanej dotąd przyczyny, 
podczas srożacej sie burzy, ogarnawszy w tak gwałto- 
wny sposób oficyne i dwór, że nie wszyscy domownicy 


| z zaproszonymi na wieczerzę gośćmi, życie z płomieni 


wynieść zdołali. 

Spaliłą sie bez śladu panna-służacą: jeden z za- 
proszonych gości, p G., w tej ehwili kiedy to pisze: 
prawdopodohnie już nie żyje: właściciel domu p. M. 
Bogdanowicz, a z nim kilka jeszeze osób w skutex po- 
parzenia mocno uszkodzonych. Cały znaczny bardzo i 
skrzętnie zbierany zasób długich lat pracowitego i po- 
czciwego życia gospodarza: w klejnotach, srebrze, ksie- 
gozbiorze, cennych utworach sztuki. trzydzieści kilka 
koni, cała wozownia. część zboża, wszystko to stało 
się bez możliwego rątunku w przeciagu kilkunastu mi- 
nut pastwą straszliwego żywiołu. Pisząc te korespon- 
dencje pod wpływem okropnego wrażenia i zgrozy, mi- 
ło mi wspomnieć , że gospodgrz p. B., przechowujae 
dawne przodków zwyczaje, i dobra i zła dolę dzieląc 
pospołu z miejscowym duszpąsterzem, goszcząc u SWwo- 
jego stołu w czasie wieczerzy zącnego ks. Ogonow- 
skiego obrz. gr. zarówno z swoją rodzina i przyjacioł- 
mi, doznał tego sąmego dnią nawzajem w skromnym, 
lecz wzorowo schludnymm ksiedza domku przytułku z 
cała staropolską gościnnością. Zacny ten ksiądz przy- 
jał z otwartemi ramiony, z całen wylaniem poczciwe- 
go serea, aż do ząparcia sie własnych niezbednych po- 
trzeb biednych pogorzeleów. oddawszy im cały domo- 
wy zasób na usługi. Otóż krzewią sie jeszcze dawne 
cnoty pomimo podszeptów złych duchów! 


— (0) Stanisławów dnią 30. grudnia 1866. Przed 
kilku dniami czytaliśmy w gazecie waszej korespon- 
dencje ze Stanisławowa o abstynencji luminarzy biuro- 
kratyzmu przy wyborze posłą nąszego grodu. 

Korespondencja ta nie sprawiła na nas wcale tak 
przykrego wrążenia, jąk o tem sząnowną redakcją Prze- 
glądu lwowskiego, w artykule swym o przedwyborach 
stąnisławowskich sie domniemywała, lecz i owszem ra- 
dzi jesteśmy każdej sposobności demaskowania tych 
ludzi, którzy zdają sie niepąmietąć , że sa albo tylko 
obywatelami, albo tylko sługami kraju, który ich żywi, 
lecz stąwiaja się przy każdym objawie życia narodo- 
wego chyłkiem i miłczkiem na piedestalu kierowni- 
ków opinii z biura prezydjalnego, gwałca po ukazu 
Swoim, przekonania swoich podwładnych. 

Szał ten panowania nad przekonaniąmi współoby- 
wateli, opanował tych ludzi tak, że nawet zapominają 
o pierwszych obowiązkach swego urzedu, bo gdzież 
załatwiać im porzadek sądu lub urzedu. kiedy Oni mnie- 
maja, że na to dano im tylko posady, aby bronili in- 
teresów dawnego systemu przeciw każdemu postępowi 
Austrji ną drodze postępu, przez Najjaśniejszego Pana 
wytknietej! Że tak jest a nie inaczej, dowodzą z jednej 
strony mnóstwo nauk i wskazówek przez tutejsze pre- 
zydja swoim podwładnym co do wyborów posła krajo- 
wego dawanych, z pomiędzy których dosyć wspomnieć 
admonicję , dana przez tutejszego prezesą sądowego p. 
Koschine, kilku z urzedników naczelnikom biór pod 
osobistą odpowiedzialnościa, by żąden z podwładnych 
ich się nie ważył przy wyborach poselskich uka- 
zać — jak z drugiej strony nieporzadek, niepra- 
ktykowany dotychczas w naszym sadzie w  zgła- 
twianiu spraw, który dowodzi, że pan prezes v. Ko- 
schina mą o czemś ważniejszem myśleć, jak o sądowni- 
ctwie. Z całego tłumu tych nieporządków dosyć podać 
nam najświeższy fakt, który przechodzi wszelkie poję- 
cia, ozawikłaniach. jakie od czasu objęcia prezydentu- 
ry przez p. v. Koschine. sie wkradły. I tak w kilku 
sprawach spornych w tutejszym sądzie obwodowym się 
toczacych, stanęły obie strony na terminach w toku 
grudnia 1866 wyznaczonych, i upraszały o delację. 

W skutek tego wydał sad nowe termina nastyczeń 
1867, i zawiadomił o tem obie strony na dniu wczoraj- 
szym. Rzecz zatem zdawała sie całkiem załatwiona. 

Tymczasem inaczej o tem sadzi tutejsza opatrzność 
wyborcza w osobie p. v. Koschiny, gdyż w tej samej 
sprawie odbieraja naraz strony nowe uchwaly na dniu 
nastepnym, z tej samej daty i do tej samej liczby wy- 
dane, które je zawiadamiają, że na terminie w grudniu 
1866 r. obie sporne strony nie stauęły, że w skutek te- 
go termin upadł, i że nowy dopiero na żądanie stron 
wyznaczonym zostanie. 

Że prowadzenie sporów w ten sposób, strony na nie- 
obliczone straty i zawikłania naraża, to mniejsza, byle 
tylko salus Austriae nie zechciał iść nowym porzad- 
kiem, z programem p. Koscłiny niezgodnym. 

— Stowarzyszenie czynnej miłości bliźniego za- 
myśla zupełnie odnowić i przyozdobić ołtarz Zbawicie- 
ła ukrzyżowanego w kościele 00. dominikanów we 
Lwowie na cześć i chwałę Bogu, który miąsto nasze 
uchronił od epidemii cholery w roku ubiegłym. 'Tym 
celem zbierają członkowie komitetu wybranego datki 
dobrowolne między mieszkańcami za pozwoleniem e. k. 
dyrekcji policji. Takie datki, czy osobiście, czy nad- 
syłane. przy muje także kasjer Stowarzyszenia , p. An- 
toni Bogdanowicz , radny miasta Lwowa i kupiec pod 
l. 19 m. przy placu Marjackim. 


Ostatnie wiadomości. 


Zaledwie sejm został zamknięty a już się 
dowiadujemy, że sejmy krajowe będą wkrótce 
znowu zwołane i to już 15. lutego. Jeżeli się 
ta wiadomość sprawdzi, to nie byłoby nowych 
wyborów. Sejmy mają być zwołane tylko do 
wybrania delegacji dla zebrania parlamentu z 
krajów koronnych niemiecko-słowiańskich. 

Jutro podamy w przeglądzie politycznym 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: JanDobrzański. 
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dosłowne brzmienie rozporządzenia cesarskiego 
z dnia 28. grudnia 1866, zaprowadzającego zmia- 
ny w poborze wojskowym. Rezultat tych zmian 
dla wszystkich ulegających dziś poborowi, jest 
taki, że kto skończył 23 lat życia, nie ulega już 
wcale obowiązkowi służby czynnej w- wojsku, 
na przyszłość zaś wszyscy liezący od 20 do 23 
lat będa musieli służyć. Dia siły zbrojnej pań- 
stwa wyniknie ztąd znaczne powiększenie kon- 
tyngensu. Dotychczas jednorazowy pobór dawał 
około 84.000 ludzi, branych z5 pierwszych klas 
poborowych. Na przyszłość liczba wcielanych 
corocznie do armii będzie wynosić około 140.000, 
stan czynnej armii, uzupełnianej w przeciagu 
trwania sześcioletniej kapitulacji, przeniesie licz- 
bę 800.000 a wraz z pierwszą rezerwą, którą 
można szacować na 300.000 armia operacyjna 
dójdzie do imponującej cyfry 1,000.000 a oprócz 
tego pozostanie na załogi i t. p. druga rezerwa, 
wynosząca około 200.000 ludzi. 


Podczas gdy lzba niższa parlamentu wło- 
skiego odroczyła się na dni kilka, senat prowa- 
dzi dalej swoje czynności i uchwalił mida in- 
nemi przyjęcie adresu, ułożonego w Izbie niższej, 
jakoteż ustawę podatkową. 

Rzymski korespondent Czasu donosi w liście 
z dn. 25. grudnia: „W przeddzień Bożego Naro- 
dzenia Ojciec $w. zaczął przyjmować rozłiczne 
ciała duchowne i świeckie przybywające z- po- 
winszowaniem. Jednem z pierwszych był try- 
bunal sygnatury. Ojciec św. przemawiająe do 
składających go prałatów rzekł: „Starajmy się 
iść naprzód jak możemy i poprzestańmy na tem 
co dziś jeszcze mamy“. Dalej przypominając dawne 
czasy, zaprzeczył rozpuszczonej niegdyś przez 
dzienniki wieści, jakoby ks. Lud. Napoleon ścigany 
przez policję Grzegorea XVI. i schroniwszy się do 
Spoleto gdzie teraźniejszy papież był podówczas 
arcybiskupem , pożyczył u niego znacznej sumy 
pieniedzy, a potem niewdzięcznością mu od- 
płacił. 

Dziś rano Ojciec $. odprawił uroczyste nabo- 
żeństwo na grobie świetych Apostołów z całą o- 
kazałością 1 świetną wystawą właściwą tym 
niezrównanym ceremoniom. Czterej ambasadoro- 
wie, francuski austrjacki, hiszpański i portugalski, 
ministrowie i umocowani innych mocarstw w ód- 
świętnych mundurach, królewska rodzina Burbo- 
nów, król Ludwik bawarski i wszystek świat u- 
rzędowy, przytomni byli sumie przez papieża śpie- 
wanej. W ciągu nabożeństwa Ojciec św. poświę- 
cił miecz i kapelusz z gronostajam i srebrną 
gołąbką, który niegdyś książętom chrześciańskim 
posyłany bywał. Po ceremonii dziekan św ko- 
legium składał papieżowi życzenia w kaplicy 
przenajśw. Sakramentu. Nie mogę wam jeszcze 
podać przemówienia tego i odpowiedzi. 

P. Michelangelo Tonello i jego sekretarz, 
p. Maurycy Calegaris, przytomni byli nabożen- 
stwa w ławce za lławami kardynałów i bisku- 
pów. P. Tonello wciąż się układa z kardynałem 
Antonellim, i zdaje się, że rokowania niezgorzej 
idą. Rząd włoski odstąpił stanowczo od ezequatur, 
tolguje sobie w przedmiocie przysięgi, zostawia 
nawet Ojcu św. inicjatywę nominacji biskupów 
w całych Włoszech, ale żąda koniecznie zmniej- 
szenia liczby dyecezyj i wymaga, aby z 208 zo- 
stało tyłko od 65 do 70. Hrabia Sartiges był 
dnia 19g0 zeszłego miesiąca u papieża, Pono- 
wił zapewnienia rządu francuzkiego, iż doczesna 
władza nadal utrzymaną zostanie. Nowych ocho- 
tników do rzymskiego legionu żołnierzy: z fran- 
cuzkiej armii przybyło 200; z odchodzącego woj- 
ska okupacyjnego przeszło w szeregi legionu 
ludzi 80; do żuawów zaś wstąpiło nowych ocho- 
tników 400 Francuzów i Belgijczyków; najwięk- 
sze nazwiska Francji jaśnieją między nimi; jest 
jeden Lusignan, potomek krółów Cypru i Jero- 
zolimy, głośne w krzyżowych wojnach imię. — 
Przybił do Civitavecchia inny amerykański sta- 
tek wojenny „Canandaignad*, tudzieź portugal: 
ska fregata „Mindelło.* 

Z Madrytu donoszą, że deputowani Rios 
Rosas, Salaverria, Fernandez de la Hoz i Robert, 
którzy żądali audiencji u królowej Izabelli, by 
jej wręczyć adres ułożony przez pewną liczbę 
deputowanych, zostali wydaleni z Madrytu a jak 
twierdzą niektóre dzienniki, kazano im nawet o- 
puścić kraj zupełnie. Królowa podpisała 31. zm. 
dekret rozwiązujący kortezy i rozpisujący wy- 
bory na dzień 10. marca r.b. 

Russki Inwalid i Journal de St. Petersbourg po- 
wtórzyły artykuł angielskiego dziennika 7imes w 
sprawie kandyjskiej, i wyraziły radość swoją z 
powodu zgodności wyrażonych w nim zapatry- 
wań się na te sprawę z ideami, jakie ma Mo- 
skwa w sprawie wschodniej. Obydwa te dzien- 
niki powiadają, że Europa powinna się trzymać 
zasady nieinterwencji w tym sporze między Tur- 
kami a chrześcianami. 
a 


Telegramy „Gazety Narodowej." 


Paryż d. 4. stycznia. Cesarz Na- 
poleon przyjmując gratulacje ciała dyplo. 
matycznego przy Nowym roku, wyraził 
nadzieję, że wstępujemy w nowa erę po- 
koju i pojednania, I że wystawa powBZe- 
chna przyczyni się do nśmierzenia Namię- 
tności i do zbliżenia interesów. Cesarz 
uprasza zarazem reprezentantów państw 
obcych, aby chcieli u swoich rządów być 
tłumaczami uczuć przyjażni. 

Na przemowę arcybiskupa paryzkie- 
go wynurzył cesarz, patrząc na czynność 
tego prałata w sprawach religii i państwa, 
otuche, że niebo wyshicha jego modłów, 
będących dla Francji dobrodziejstwem a 
dla cesarza nowem źródłem pociechy i 
nadziel. 


Druk Kornela Pill. ra. 
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